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„-Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
świątecznych. 


Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie . 3 młr. 75 cent. 
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Numer pojedynczy kosztuje 8 centów. 


We Lwowie, Środa dnia 24. Lutego 1875. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuj; : 

We LWOWIE: Biro administrzcji „Gaz Hy Nurócwe * 
przy ulicy Sobieskiego ped liczbą 12. (dawe: pics 2048 
liczba 201). W KRAKOWIE: Księgarnia Adolfa Dygasinskio- 
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Ogłoəzenia przyjmują się za 
centów od misjsca objętości jednego 
drobnym drukiere. d 

Listy reklamacyjno nisopisezętowane ni: ule- 
gają frankowaniu. 14 wz, 

Manuskrypta drobne mie zwracajz Się lans 
bywają niszczone. à 


Telegramy Gazety Narodowej, 


(Tylko w jednej części wczorajszego numeru dru- 
kowane.) 

Wiedeń dnia 22. lutego. Wydawca Mor- 
genpost Dr Landsteiner zmarł dzisiaj. 

Paryż dnia 22. lutego. W departamencie 
Cotes du Nord, legitymista Kerjegu wybrany na 
deputowanego 43.917 głosami. Republikanin Fou- 
cher otrzymał 39.745, bonapartysta Goyon 
29.000 głosów. 

Peszt d. 22. lutego. Cesarz przyjmował 
dzisiaj na audjencji: Bittego, Giczego, hr. 

enkheima i Szlavyego, każdego z osobna. 


TŘ O M 


Lwów d. 24. lutego. 


(Stan Towarzystwa kaluskiego. = Czarny ga- 
binet ciągle jest czynnym. — Przyjazd cesarza do 
Pesztu; zamęt zamiast rozjaśnienia. — Poprawka 
Walłona. — Z Niemiec i Włoch.) 


Ministerjalna Montagsrevue pisze: „Co do 
obiegających ostatniemi czasy wiadomości o 
stanie kałnskiego Towarzystwa ak- 
cyjnego, możemy donieść, że wybrany na o- 
statniem walnem zgromadzeniu komitet do zba- 
dania stanu Towarzystwa, odstąpił od przygo- 
towanego jnż wniosku likwidacji i uchwalił 
wnieść ponowne zwołanie ankiety, a to na pod- 
stawie sprawozdania nowego dyrektora, p. Ga- 
blenza, który wykazał, że byle zredukowano 
ruch i wydatki ruchu, co z pewnością da się 
wykonać, przedsiębiorstwo może jeszcze być 
zyskownem dla akcjonarjuszów.* ; 

Od czasu, jak zniesiono stan oblężenia w 
Galicji r. 1864, nie słyszano w Austrji o tak 
zwanym czarnym gabinecie, t. j oddzia 
le pocztowym, w którym otwierano 1 rządowi 
oddawano, albo zręcznie znowu pieczętowano 1 
adresatowi odsyłano listy prywatne. Dopiero za 
obecnego ministerstwa, które w dziejach słynąć 
będzie hojnem szafowaniem koncesji dla „LOZ- 
kwitu ekonomicznego”, i orderów 1 herbów dla 
filarów giełdy, tudzież mnóstwem konfiskat 
i „objektywnych* procesów , prasowych — na 
nowo się pojawia czarny gabinet. Pester Lloyd 
a za nim Politik i Sonn- und Montaga-Zig. do- 
noszą : r : 

„Wiedeński korespondent węgierskiego pi- 
ama Zyyertetee opowiada następnjący wypadek: 
D. 11. b. m. wezwał mnie sędzia śledczy wie: 
deńskiego sądu karnego, abym złożył zeznanie 
co do skonfiskowanego numeru pragskiej Poli- 
tiki z d.22. stycznia. Numer ten skonfiskowany 
był za korespondencję wiedeńską, której ja nie 
pisałem, a więc byłem pewny, że przesłuchanie 
będzie bardzo proste. Ale d. 13. przy przesłu- 
chaniu okazało się, że chodzi o coś wcale in- 
nego. Sędzia śledczy bowiem przedłożył mi o- 
tworzoną kopertę listową, do mnie adresowaną, 
na której z tyłu była następująca denuncjacja 
wypisaną: „Ta koperta zawiera skonfiskowany 
numer Politiki z d. 52. stycznia. Lösch w. r.*— 
a poniżej: „Posyła się dalej celem przesłuchania 
adresata.“ Dołączypy był akt władzy politycz- 
nej względem wyszukania osoby, która adres 
ów napisała, a raczej numer ten posłała. 

„Muszę tu dodać, że obowiązkiem sędziego 
śledczego było wręczyć mi kopertę zapieczę- 
towaną i kazać w jego przytomności otworzyć, 
gdyż oprócz skonfiskowanego numeru mógł się 
tam jeszcze znachodzić list prywatny, którego 
nikomu oprócz mnie czytać nie wolno; że jednak 
koperta nadeszła już z Pragi rozpieczętowana 
— na dowód, że „czarny gabinet" ciągle je- 
Szcze jest czynny. Sędziemu śledczemu oświad- 
czyłem co następuje: „Mnie jako stałemu współ- 
pracownikowi Politiki posyłają konfiskowany nu- 
mer dlatego, abym mógł zbiór mój uzupełnić i 
moje rachunki miesięczne kontrolować; otóż i 


OSTAPEK, 
Ustęp z przeszłości emigracyjnej. 
Powieść 
przez 


THe TI Jeża. *) 


(Ciąg dalszy.) 


Gdyby ta sprawiedliwość, co na Wiśniow: 
skiego wyrok podpisała, konsekwentną być 
chciała, nmiała i mogła; gdyby jej chodziło o 
to, ażeby względem siebie samj w sprzeczno- 
ści nie stanąć: powinna była na śmierć skazać 
Polaków wszystkich. Próbowano tego w Cze- 
chach, a chociaż jej się to nie powiodło w zu- 
pełności, zapewniła sobie jednak w ojczyznie 
Żiszki, spokój na wieków dwa. Że się to samo 
i w Galicji nie powtórzyło, to tylko podzięko- 
wać należy temu, tak dowcipnie przez bogoboj- 
ne usta wyszydzanemu postępowi, który złago- 
dził temperamenty i zmusił władzę absolutną 
do popełnienia zbrodni połowicznej. Powieszenie 
Wiśniowskiego było ultra-połowicznością. Wy- 
wieszać należało Polaków co do nogi, starych 
i młodych, tych mianowicie, co, podczas kiedy 
członek Centralizacji na powrózku konał, w ko- 
łyskach się hustali, Nje nczyniono tego. Uczy- 
nić natomiast później musiano wiele innych 
rzeczy, w formie ustępstw mniej lub więcej do- 
browolnych, mających to do siebie, że pewne 
władze podobnemi robią do człowieka pi- 
janego, próbującego na nogach się utrzymać, 
co mu się udaje tak długo, aż siła wyziewów 
alkoholicznych weźmie górę nad połączonemi 
woli i rozumu siłami, Jedno najpierwsze ustęp- 
stwo jest potknięciem się fatalnem. Po niem 
następują nowe i coraz to nowsze fatalności, 
maskowane i przyozdabiane rozmaicie, I tak 
Się to sobie kwasi, ślimaczy, póki aż Nemezys 
dziejowa, ów herold wyroczny, requtescał tn pace 

*) Zobacz nr. 2, 4, 6, 8, 11, 14, 15, 16, 20, 
21, 26, 27, 28, 31, 32, 37 38, 1 43. 


w tym numerze była moja korespondencja nie 
konfiskowana i mój telegram ; dalej znajdowało 
się w tej kopercie niekonfiskowane wydanie wie- 
czorne Zz artykułem moim. Posyłka ta zatem 
była tylko do mego prywatnego użytku.* Na 
pytanie, kto adres pisał, odparłem, że to rzecz 
wcale obojętna, bo ekspedycja posyła mi nu- 
mera jako stałemu współpracownikowi.* Pester 
Lloyd dodaje do tego: „Tyle czytamy w Egyer- 
tetes; wstrzymujemy się od komentarza i pocze- 
kamy, co też dzieuniki wiedeńskie powiedzą o 
tym wypadku.“ 

Otóż pisma ceatralistyczne zupełnie milczą 
o tym wypadku — jak milczą także o innym, 
który się wydarzył temu samemu publicyście. 
Wysłał on jeduobrzmiący telegram do Egyer- 
tetes i do Politiki, — urząd telegraficzny ów do 
Pesztu przeznaczony wysłał, a przeznaczony do 
Pragi skonfiskował. 

Gdyby to coś podobnego wydarzyło się ja- 
kiemu pismn centralistycznemu ! 

Od poniedziałku rana cesarz bawi w Pe- 
szcie, i natychmiast po przybyciu przyjmował 
kilku węgierskich mężów stanu, między który- 
mi jednak nie było Tiszy. Zdaje się, że zała- 
twienie przesilenia parlamentarnego i gabineto- 
wego konferencją u Szlavyego zostało raczej 
utrudnione jak uproszczone. Wczoraj podaliśmy 
szczegóły tej konferencji bez uwag, jak je po 
dał Pester Lloyd i Pesti Naplo. Nie minęło je- 
dnak dwanaście godzin, gdy się posypały w pi- 
smach węgierskich, mianowicie deakistowskich 
komentarze nieprzychylne, a nawet namiętne. 
Tisza udał się na konferencję, przybrał sobie 
kolegów i mówił tam, wszystko za porozumie- 
niem ze swojem Stronnictwem, podczas gdy 
przedstawiciele prawicy sami siebie wybrali i 
wszystko na własną rękę mówili. Na konferen- 
cji główną rzecz, t. j. pokrycie budżetn, cał- 
kiem pominięto, a i co do reszty przedmiotów 
unikano stanowczego wyrozumienia i orzecze 
nia. „Członkowie konferencji, woła Pester Lloyd, 
rozeszli się tak mądrzy jak się zeszli, — re- 
zultat jest zero; tyle tylko zrobiono, że teraz 
można rzecz — rozpocząć. Tak jest. rozpocząć. 
bo dotychczas nic nie zrobiono.“ Pester LU yd 
obawia się nawet, że zlanie stronnietw nie doj- 
dzie do skatku, i woła: „Zrobilibyśmy się wtedy 
na zabój śmiesznymi* — i posądza Tiszę, że 
właśnie mu chodzi o skompromitowanie zabój: 
cze prawicy, 

Pesti Naplo podaje taką radę: albo zlanie 
stronnictw teraz przeprowadzić, a stanowcze 
załatwienie sprawy finansowej do roku odłożyć, 
albo kwestję zlania pozostawić niezałatwioną i 
wbrew lewicy przeprowadzić politykę finansową 
Ghiczego. Na to odpowiada Pester Lloyd, Zla- 
nie stronniętw masi być przeprowadzonem, a 
zdyby szło o jaką alternatywę w sprawie finan- 
sowej, to chyba tylko o taką: albo uda się zla- 
nie stronnictw na podstawie programu Ghicze- 
go, choćby ze zmianami wtym lub owym ;zcze- 
góle, albo na miejscu tego programu musi sta- 
nąć inny, namacalny i wykonalny, któryby zla- 
nie stronnictw umożliwił. Fundusze obecne Wę- 
gier wystarczą do kwietnia roku przyszłego, a 
w kwietniu tym finanse nie będą pytały, Kto 
jest u steru, kto ma większość w parlamencie, 
tylko płać bratku, albo ogłoś się bankrutem! 

Najważniejszym wypadkiem, który ułatwi 
i przyspieszy przyjęcie przez francuz- 
kie Zgromadzenie narodowe popraw- 
ki Wallona o senacie, jest rezygnacja Mac- 
Mahona. Porozumienie między prawym a lewym 
środkiem a grupą Lavergne, chociaż było blis- 
kie, jednak utykało na tym jednym punkcie: 
nominowania pewnej liczby senatorów przez 
prezydenta rzeczypospolitej, gdyż deputowani 
z prawego środka nie chcieli zrzec się tego 
punktu bez wyraźnego przyzwolenia marszałka. 
Owoż na posiedzeniu komisji trzydziestn w ze 
szły piątek minister spraw wewnętrznych oświad- 
czył imieniem prezydenta, iż tenże zrzeka się 
tej prerogatywy. Na tę wiadomość, skrajna le- 


nie obwoła. Widzieliśmy już fakta takie. Pocze- 
kajmy trochę, zobaczymy jeszcze. Kilka zgniłek 
historycznych, napęczniałych krwią Konarskich, 
Wiśniowskich, a ubranych w lanry Szelów, 
Mnrawiewów, czeka jeno na pierwszy silniejszy 
nieco wiatr, który je w otchłań strąci. Pocze 
kajmy trochę, a tymczasem powróćmy do po- 
wieści naszej. 

Z treści powieściowej wypadałoby rzec 
słówko o wrażeniu, jakie wypadki lwowskie 
wywarły na umysły niektórych osobistości , 
odgrywających w opowiadaniu naszem vole 
wydatniejsze, Osobistości te jednak znanemi 
nam są dostatecznie: 
nam i wrażenie. O jednym atoli isprawniku 
botuszańskim wspomnieć warto, jako o cudzo- 
ziemeu, Ten, powiedzieć nie można, ażeby od- 
czuć miał żywiej aniżeli Polacy; w sposobie je- 
dnak, w jaki uczucie swoje zamanifestował, ob- 
jawiła się żywość większa. Pochodziło to ztąd, 
że nie krępowały go te względy, które Polakom 
nakazywały powściągliwość pewną, której punk- 
tem wychodnim była: godność narodowa. Gier- 
giel, gdy się o śmierci Wiśnjiowskiego dowie- 
dział, wpadł w wściekłość. 

— Jowa!.. — krzyknął. 

Jowa wnet na wołanie się stawił. 

— Niech mi natychmiast na podwórzu się 
stawią wszyscy dorobańce, i niech przyniosą 
ze sobą strzelby i batogil.. 

Cygan zakomunikował rozkaz adze; aga 
wykonał takowy, i w niespełna pół godziny na 
podwórzu isprawnierji stanęło ludzi trzydziestu 
pod bronią. Jacy to byli ludzie, i co to była 
za broń, o tem się rozpisywać nie będę. Gier- 
giel wyjrzał przez okno, powiódł okiem po sze- 
regach, głową pokiwał i znów zawołał: 
Jowa!.. E 

I w zadumę wpadł. 

Cygan stał przy progu, oczekując na roz- 
kazy. Oczekiwał nadaremnie kwadrans, jeżeli 
nie dłużej, Bojar dumał, aż wreszcie, niby ze 
snu zbudzony, głowę podniósł i wydał odzew: 

— Ahal... 8... czoło dłonią potarł. Widzia- 
łeś ty, Jowo, Niemców ?... 

— Widziałem, bojerule, — była zapytanego 
odpowiedź. 


z góry więc znanem jest) 


wica postanowiła prawie jednogłośnie głosować 
za projektem Wallona, który odtąd jedynym i 
wyłącznym pozostał punktem wyjścia dla Izby. 

Do wczoraj podanej wiadomości o skon- 
fiskowaniu Germanii za umieszczenie ency- 
kliki papieskiej, dodajemy dziś, że konfiskaty 
nierozciągnięto ani na Kolońską Gazetę ani na 
Norddeutsche Allg. Ztą., pomimo iż oba te pisma 
również zamieściły dokument papieski Ten o- 


„statni dziennik jako organ Bismarka tak pisze 


o tej balli: „Bulla Watykanu przedstawia bez 
wątpienia najdosadniejszy wyraz zuchwalstwa 
hierarchicznego, jaki tylko mógł się pojawić za 
czasów naszych, ponieważ nie tylko głosi ona 
bezwarunkowe potępienie ustaw majowych, 
ale co więcej, czyni nieposłuszeństwo im obo- 
wiązkiem sumienia. Przeczy zatem ona najwy- 
raźniej tym objawom, które niedawno miały 
miejsce w pruskiej Izbie posłów — o możności 
porozumienia się; a więc widoczną jest rzeczą, 
że ten ostatui krok papieża, stwierdzający nie- 
przejednaną sprzeczność między państwem a 
kościołem katolickim, wywrze wpływ stanowczy 
na dalsze postępowanie rządu.“ 

Odpowiedź Visconti-Venosty w 
parlamencie włoskim na różne interpe- 
lacje stwierdziła, że stosunki Włoch z obcemi 
państwami są bardzo dobre. Na uwagę posła 
Micelego, że mowa ambasadora włoskiego w 
Londynie Cadorny, wypowiedziana podczas uczty 
z powodu szpitalu francuzkiego, jest kompro- 
mitnjącą, oświadczył minister, że miłe wspo- 
mnienie przymierza francusko-włoskiego z roku 
1859 nie może zakłócić przyjaźnych stosnaków 
Włoch z Niemcami. Co do sprawy, poruszonej 
przez Bismarka i tyczącej się przyszłego wy- 
boru papieża, zapewnił minister, że rząd włoski 
przeprowadził w tej materji korespondencją z 
innemi państwami, której atoli przedłożyć nie 
może ze względu na przedwcześność i drażli- 
wość przedmiotu. Włochy starać się będą, aby 
bezpieczeństwo conclave i spokojność publiczna 
były zapewnione. W kwestji uznania Alfonsa, 
rząd włoski pójdzie za przykładem innych. 


Reforma ustawy drogowej. 


Zapytać się każdego z przeciwników roz- 
maitych wnoszonych do sejmu projektów refor- 
my ustawy drogowej, zinierzających do spra- 
wiedliwszego rozdziału ciężarów, dlaczego pod- 
nosi takie trudności, wyszukuje zarzuty, to od- 
powie, iż i on jest przekonany o niesprawiedli- 
wości istniejącej ustawy, ale żaden z istnieją- 
cych projektów nie dosięga tej sprawiedliwości, 
jaka istnieć w tym względzie powinna, lub jest 
niewykonalny. a 

— A więc rozłóżcie ciężary drogowe po- 
dług opłacanego podatku! 

— Niepodobna, odpowie, bo opodatkowani 
nie są wstanie znieść tego nowego ciężaru, po- 
trzeba by bowiem okolo 50 ct. na każdy gul- 
den nałożyć. 

— Więc rozłóżcie na zaprzęgi, które z dróg 
korzystają, jak Wydział krajowy proponował, 
a jeżli nie można w pieniądzach, to w roboci- 
Źnie, a gdzie niema zaprzęgów, to od domu, od 
rodziny, niech odrabiają ręcznie. 

. — To jaż wcale jest i niesprawiedliwe i 
niewykonalne. Na wsi zaprzęgów używają wię- 
cej do roli, i po roli a nie po drogach, tylko 
więcej chodzą, a kto nie ma zaprzęgu i nie jeż- 
dzi wozem, dlaczegoż ma płacić w robociznie 
podatek na drogi? 

— Jeżeli tak jest, to rozłóżcie podatek w 
robociźnie według obszaru gruntów, jakie ka- 
żdy posiada. 

— Ależ w górach sto morgów nie ma tyle 
wartości, co na Podolu pięć morgów. Zresztą 
dlaczegoż tylko posiadacze ziemi, mają odrabiać 


podatek drogowy ? 


— Więc niema wyjścia sprawiedliwego z te-- 


go labiryntu ? 


— Lubisz ty ich?... 
— Niemców ?,.. 

„ W tonie tego ostatniego zapytania zabrzmiał 
nacisk, znamionujący że Jowę zdziwiło zapyta- 
nie isprawnika. 

— Są to skyrnawu... nie prawdaż ?.. 

—- Skyrnawii, bojerule... — odparł cygan 
z przyciskiem. 

— Georsi aniżeli cyganie... 

— Gorsi. bojerule.. Cóż cygan!.. kradnie 


tylko, sarakuł, jak mu się uda, a nie uda się,! 


nie kra lnie; Niemiec zaś, i ukradnie i okra 
dzionegoby jeszcze zjadł... 

— Hm... — zdaje się jasność definicji za- 
frapowała Giergiela. A pamiętasz ty, Jowo, tego 
Lacha, co to dwa lata temn przychodził na dłu- 
gie ze mną rozmowy ?... 

— Pamiętam... wołano na niego: Teofilu... 

— Niemcy go powiesili... 

— Powie-si-li!.. — zawołał cygan i krew 
mu ustąpiła z twarzy, ; 

— (óż ty na to?.. 

— Ah!. Na mnie, gdybym był w Botusza- 
nach isprawnikiem.., 

— Cóż byś zrobił ?.. 


— Ža jednego Teofila powiesiłbym Niem- 
ców Sto... 


Isprawnik głową pokiwał, z tym akcentem 
co to oznacza Żal do samego siebie za własną, 
niemoc. Widocznem było, że, gdyby jeno mógł, 
z przyjemnością poszedłby za radą Cygana. 
Głową więc pokiwał, westchnął i rzekł: 

— Pójdźże-no ty na miasto ; teg 
wiesz gdzie?., o tego Lacha, co W OI 
wają Faustynem, albo o tego na którego wo- 
łają: Ostapku, i jeżeli którego z nich znajdziesz, 
poproś ażeby do mnie przyszedł... 

Jowa wyszedł. Po odejściu jego, isprawnik 
długo siedział, patrząc przez okno na dorobań- 
ców, którzy pozasiądali wzdłuż płotu i na roz- 
kazy czekali. Patrzał i od czasu do czasu wy- 
razy gniewne Z ust rzucał, powtarzając wzgar- 
dliwym tonem : 

— Trzydziestu ?.. tylko trzydziestu... 


Po upływie godziny, doczekał się powrotu 
Jowy. 


— Możliwe jest jedno wyjście, ale niewy- 
konalne. Rozłożenie dodatku drogowego wedle 
opłacanych najrozmaitszych podatków rządo- 
wych. (Cóż, kiedy kraj taxiego ciężaru już nie 
zniesie, jak to jnż powiedziałem. 

— A dlaczegoż nikt nie wystąpi z projek- 
tem, ażeby dodatek ten drogowy zamiast w go- 
tówce rozłożyć według steuergaldena w roboci- 
źnie. Skoro tamta norma ma być najsprawie 
dliwszą, to i robocizna podług steuerguldena 
będzie najsprawiedliwszem rozłożeniem. 


— Ależ większa część żydów usuwa się 
od płacenia wszelkich podatków, więc usunęła 
by się i od dodatku drogowego. 

— I na to jest sposób. Oprócz robocizny 
według podatku można zaprowadzić szarwarki 
i od nieopodatkowanych, i stanie się sprawie- 
dliwości pod wszelkiemi względami zadość. 

Taką rozmowę mieliśmy z jednym, który 
brał udział w ostatniej naradzie marszałkow- 
skiej w sprawie drogowej, i przedstawiliśmy 
mu, że i komisja wysadzona na tym zjeździe, 
mogła była zaproponować zgromadzeniu te sa- 
me zasady główne, a nie ograniczać się na ne- 
gowaniu tylko podanych z różnych stron innych 
zasad. A gdyby reprezentanci właścicieli więk- 
szych te zasady byli przyjęli, toby i reprezen- 
tanci włościan, byli się na nie zgodzili. 

Według projektu komisji sejmowej, z roz- 
maitemi trudnościami przeprowadzenie ustawy 
drogowej byłoby połączone. Najprzód spis in- 
wentarza, nie wiedzieć w jakiej porze, potem 
spory, czy to jest inwentarz roboczy, czy by- 
dło opasowe, czy stadnina lub obora na chów 
bydła? Tysiące by ztąd powstało reklamacyj, 
rekursów itp. A podług podatku rozłożony szar- 
wark, bez żadnych sporów i reklamacyj prze- 
prowadzić się da. Nie potrzeba do tego wiel- 
kiego przyboru administracyjnego. 


Urzędowa Gazeta Lwowska _wmięszała 
się także w tę sprawę drogową, orzeka- 
jąc, iż chociaż w Belgii i Francji szarwark 


odrabia się od zaprzęgów i od rodzin, to tam- 
tejsze ustawy drogowe do naszych stosunków 
nadać się nie mogą. Ależ podobne ustawy ist- 
nieją i we Węgrzech, a stesunki tamtejsze są 
prawie zupełnie takie same jak nasze. 


Nadmienia także Gazeta Lwowska, że „na- 
wet pomyślny przebieg obrad byłby może nie 
zapewnił skutku w sejmię. Tegoroczna sesja bo- 
wiem jest ostatnią w bieżącem sześcioleciu, a 
wiadomo, że każde ciało ustawodawcze na schył- 
ku swego urzędowania, bardzo niechętnie patrzy 
na przedłożone mn plany reform doniosłych i 
wpływających stanowczo na interesa materjal- 
ne wyborców.“ 


Na to odpowiemy szanownemu organowi u- 
rzędowemu, że ze swego stanowiska może mieć 
słuszność, ale z narodowego stanowiska zanie- 
chanie reformy ustawy drogowej w bieżącej se- 
sji sejmowej, byłoby bardzo fatalne. Niespra- 
wiedliwości bowiem tej nstawy nżyto by jeszcze 
w gwałtowniejszy sposób, jak przy ostatnich 
wyborach bezpośrednich do Rady państwa, i to 
nietylko przez świętojurców z wschodniej Gali- 
cji, ale i przez podobnych Lindertów w zacho- 
dniej. Objawy te z ostatnich wyborów bezpo- 
średnich są przestrogą, którą gdyby przewodnicy 
sejmowi przeoczyli, popełniliby błąd nie do da- 
rowania i nie do poprawienia. Gdy w Poznań- 
skiem przed dwoma laty pruska intryga użyła 
kilka indywidnów, do podniesienia w zgroma- 
dzeniach przedwyborczych niesprawiedliwoś ci 
rozkładu ciężarów drogowych, i obarczania nie- 
mi przeważnie włościan, to tamtejsi właściciele 
więksi, sami tę kwestję postawili na porządku 
dziennym, Sami ją poparli, i odpowiednie pro- 
jekta wnieśli do sejmu prowinc;onalnego, i tem 
sparaliżowali całą intrygę. 


———GE 


Encyklika papieska 


Czcigodnym braciom, arcybiskupom i biskupom w 
rusiech. 
Pius IX., papież. 

Czcigodni bracia, pozdrowienie ! 
błogosławieństwo apostolskie! i 

Cośmy, pomnąc na postanowienia, zgodnie 
zawarte między tą naszą stolicą apostolską a 
najwyższą władzą rządową Prus, w 21 roku 
bieżącego stulecia, dla dobra i przyszłości inte- 
resów katolickich, nigdy nie przypuszczali, to 
obecnie, czceigodni bracia, dokonanem zostało 
w waszych stronach w sposób niewymownie po- 
żałowania godny; na pokój i spokojność, któ- 
remi kościół boży cieszył się, wymierzono po- 
cisk niespodziany. Do nstaw, które niedawno 
wydano przeciw prawom kościoła, a które do- 
tknęły już wielu wiernych i sumiennych sług 
jego tak z kleru jako też z ludu, przyłączyły 
się nowe, całkowicie obalające boskie urządze- 
nie kościoła, i z gruntu niszczące nietykalne 
prawa biskupów. 

Ustawami temi przyznano sędziom stanu 
świeckiego moc pozbawiania biskupów i innych 
duchownych zwierzchników właściwej onym wła- 
dzy i dostojeństwa. Ustawami temi przygotowa- 
no liczne i wielkie przeszkody tym, którzy pod 
nieobecność naczelnych pasterzy, powołani by- 
wają do funkcjonowania w prawnej tychże ju- 
rysdykcji. W skutek tych ustaw, kapituły kate- 
dralne bywają zniewolone wbrew kanonom do 
wybierania wikarjuszów kapitulnych, w ówczas 
gdy stolica biskupia nie jest jeszcze opróżnio- 
ną. Ustawami, pomijając inne niedogodności, 
przyznano naczelnym prezydentom moc powo- 
ływania na stolice biskupie nawet niekatolików, 
i udzielania im bisknpiej władzy w dyecezjach 
tak co do zarządu dóbr duchownych, jako też 
utrzymywania świątyń pańskich Widoczną tedy 
jest rzeczą, czcigodni bracia, ile szkody i jak 
wielorakie przykrości i nieprawości sprowadzają 
te ustawy, i ich; snrowe wykonanie. Wolimy 
zamilczeć o tem, aby nie powiększać bolu o- 
twieraniem ran zanadto świeżych. Lecz nie mo- 
żemy pominąć milczeniem tego nieszczęsnego 
losu, jakim dotknięte zostały dyecezje Gnie- 
źnieńsko-Poznańska i Padernborska. Gdy czci- 
godninasi bracia, Mieczysław, arcybiskup gnie- 
źnieńsko-poznański, i Konrad, biskup padern- 
bornski, wtrąceni zostali do więzienia i otrzy- 
mali wyrok, mocą którego wyzuci z wielką nie- 
sprawiedliwością z biskupich stolic i władzy, 
odnośne dyecezje pozbawione zostały błogiego 
kierownictwa znakomitych pasterzy, i wtrącone 
w otchłań ntrapienia i żalu. Wierzymy wsza- 
kże, iż pomienieni bracia dostojni nie zagłnszają 
skargą tego uczucia, jakie im się dostało w u- 
dziale, gdyż pomni na słowa pańskie: „Błogo- 
sławieni będziecie, gdy waś ludzie nienawidzieć, 
wypędzać i przeklinać będą, a imię wasze pię- 
tnować gwoli syna człowieczego* (Łuk. 6, 23), 
nietylko nie ulękli się gwałtownego niebezpie- 
czeństwa, i nie usiłowali usunąć się od włożo- 
nej na nich kary, w obronie praw kościoła, ale 
poczytali to sobie za chlnbę i sławę, zarówno 
Z innymi dostojnymi pasterzami krajów onych, 
niezasłużone potępienie i kary winnych. gwoli 
sprawiedliwości, wziąć na siebie, ku zbadowaniu 
i świetnemu przykładowi cnoty całego kościoła. 

Jeśli im osobiście należą się wielkie po- 
chwały lub łzy spółczucia, to z drugiej strony 
poniżenie godności bisknpiej, naruszenie swobo- 
dy i praw kościoła, prześladowania, którym u- 
legają nie tylko wspomniane ale i inne dyecezje 
w Prusach, wymagają po Nas, abyśmy my, któ- 
rym wprawdzie bez zasługi własnej aie łaską Boską 
powierzeno urząd apostolski, podnieśli głos 
jawny przeciw tym ustawom, jako ta- 
|kim, które są Źródłem już istniejących i możli- 
wych w przyszłości nadużyć, i abyśmy W o0- 
bronie podeptanej przez gwałt swo- 
body kościoła, wystąpili z całą sta 
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- — zapytał. Nie ma ich? 


— Obydwa... Znałazłem ich, siedzieli przy 
stole, jeden naprzeciw drugiego, pomiędzy nimi... 
flaszka... 

— Z czem?... — zagadnął Giergiel żywo. 

— Z czernidłem.. — odparł cygan tonem 
lekceważenia — a przed każdym z nich karty... 

— Karty ? 

— Na których pisali, a tak się zapisali, 
żem wszedł i nie spostrzegli mnie... Pisali dro- 
bnem pismem, zdaleka wyglądało, jakby kto 
czarnym znakiem posypał chustę białą... 

Isprawnik odetchnął. Owa flaszka (stiakło) 
oznaczająca wszelkie szklanne naczynie, i owe 
karty, wyraz, pod którym roznmie się i książka 
i papier i karty do grania, wprawiły go w nie- 
pokój niejaki, dając mu do myślenia, ażali dwaj 
ci Polacy nie zabawiają się szklanką i szulerką. 
Przekonał się, że tak nie jest i sprawiło mu to 
zadowolenie. 

— Kiedyż przyjdą ?... zapytał. 

— Oto oni... — była odpowiedź Jowy, który 
się cofnął za drzwi, wpuszczając do izby dwóch 
znajomych naszych. 

— Wiecie ?.. — zawołał Giergiel, gdy ich 
wchodzących ujrzał. 

„ Filanowicz i Ostapek odpowiedzieli skinie- 
niem, oznaczającem odpowiedź twierdzącą. 
- I cóż wy?. cóż ?.. 

Filanowicz ramionami ścisnął. 

= Bo co do mnie, jak tylko dostałem uwia- 
damiającą mnie o tem nieszczęściu depeszę, na- 
tychmiast rozkazałem dorobańcom nzbroić się i 
wystąpić... Nie posiadałem się... Zamierzałem z 
dorobańcami iść na Austrję i zdeptać ją, za- 
deptać, jak się ... zadeptuje... Ha l.. 

Ramiona opnścił. 

Filanowicz w milczeniu dłoń mo uścisnął. 

Giergielowi pokazały się łzy w oczach, 
Mówił po chwili dalej swobodniej już nieco. 

— Ledwiem się nie wściekł z żalu, że pod 
rozkazami mojemi posiadam dorobańców tylko 
trzydziestu... Oto oni... — rzekł, palcem przez 
okno pokazując — o... Macie ich... może się wam 
przydadzą na co... 


— Na cóż?.. — odparł Filanowicz z gie- 
stem odpowiednim. 

, — Gdyby ich rozmnożyć można na trzy- 
dzieści tysięcy... 

— I natchnąć odwagą... — wszczął Osta- 
pek, świadomy tego, że Mołdawianom braknie 
nieco pod tym względem. 

Giergiel spojrzał mu w oczy, z wyrazem 
nadziei zawiedzionej. I westchnął, 

„ — Hal. — odezwał się. Czyż czyn ten 
zejść ma bez pomsty ?.. 


— Bez pomsty... — odrzekł Filanowicz. 

Odpowiedź ta, tonem spokojnym wymó- 
wiona, wywołała zdziwienie na obliczu tak Gier- 
giela, jak Ostapka. Jeden i drugi spojrzeli na 
niego a spojrzenia ich wyrażały żądanie obja- 
śnienia. 

— Bez pomsty.. — powtórzył wysłaniec 
Centralizacji dobitnie. Albo jesteśmy szczerzy, 
albo jesteśmy hipokryci.. Jeśliśmy szczerzy, to 
przyjęte przez nas hasło, „wolność*, „równość*, 
„braterstwo“, stosuje się do wszystkich bez 
wyjątku, odnosząc się do pojęcia i sprawiedli- 
wości, która pomsty nie zna... O nie!.. Jeste- 
śmy szczerzy.. W imię wolności, równości i 
braterstwa, domagamy się, od dawna, od Chry- 
stusowych czasów, sprawiedliwości, niczego in- 
nego: w imię przeto wolności, równości i bra- 
terstwa, nie chcemy, wzorem tych co się słn- 
gami Chrystusa mianują, na ustach mieć miłość 
a siać nienawiść i w imieniu sprawiedliwości 
odwiecznej stosy dla zemsty wznosić... Walczy- 
my z przyłbicą podniesioną, stawiamy zasadę 
otwarcie, wypowiadamy ją głośno, idziemy za 
nią na śmierć i pewni jesteśmy, że, dzięki za- 
biegom naszym, w końcu śród ludzi zapanuje 
prawda... O to nam tylko chodzi... Z góry wy- 
graną ostateczną widzimy przy nas... 

— Ależ ofiary takie, jak Teofil — pod- 
chwycił isprawnik — czyż na nie można z zi- 
mną patrzeć krwią !.. 


— Śnmiertelni jesteśmy wszyscy... Teofil 
byłby umarł łat kilka, kilkanaście później i kto 
wie, czy śmierć jego dzisiejsza nie przyniesie 
pożytku więcej, aniżeliby przyniosła późniejsza!.. 
Krew wten przelana sposób nie idzie marnie.. 

(C. d. n.) 


P zk 


Tylko przeliczono się; jest opatrzność dziejowa 
która gdy chce kogoś ukarać, to mu roznm od- 
biera. Dla ocalenia dynastji Napoleona posunął 
się do sromotnej kapitulacji, jedynego faktu któ- 
ry dynastję jego musiał niechybnie zgubić: — 
Gdyby jak mu to doradzał Ducrot, Napoleon 
wsiadł był na konia, obok siebie zebrał garstkę 
waleczników, i z szpadą w ręku zginął przy- 
walony niemieckiemi trupami — to ciało jego 
spoczywałoby dzisiaj w pałacu Inwalidów, Na- 
poleon IV. byłby cesarzem okrzyknięty 4. wrze- 
śnia a zbrodnią względem Francji by było wspo- 
minać imię Napoleonów inaczej jak tytułem bo- 
haterów, ojców ojczyzny. Tymczasem kapitula- 
cja Sedanu stała się i w dziejowej księdze 
zapisaną została jako abdykacja cesarstwa. Czy 
zechce zrozumieć tę prawdę wraz z p. Cassa- 
gnac, ów nieszczęśliwy student z Woolwich, 
który skończywszy swe studja jako 7 z rzędu 
uczeń ma już obiąć ster własnego stronnictwa? 
Czyż nauka artylerji tak jest wszechstronną, 
że ukończony w niej student natychmiast mę- 
żem stanu i kaudydatem do cesarstwa się sta- 
je? Czemu nie! wszak tam przynajmniej karta- 
czować pospólstwo nauczyć się można. 


nowczością i powagą, prawa boskie- 
go. Celem spełnienia tego obowiązku urzędu 
naszego, niniejszem pismem oświadczamy wszyst- 
kim, kogo to dotyczy, jak również całemu 
światu katolickiema, że ustawy te są nie 
ważne, ponieważ z gruntu i w zupełności 
przeczą boskiemu urządzeniu kościoła. Gdyż nie 
imocarzów świata tego przelożył Pan nad bisku- 
pami swego kościoła w rzeczach, tyczących się 
świętych spraw jego, jeno św. Piotra, któremu 
paść rozkazał nie tylko swe jagnięta, ale i 
owce swoje (Jan 21, 16, 17), i dlatego nie mo- 
gą być z urzędu biskupiego przez najwyższe 
nawet potęgi świata złożeni ci, których Duch 
sw. postawił na to, aby rządzili kościołem. 
(Apost. 20, 28). 

Zachodzi dalej okoliczność, niegodna szla- 
elietnego ludu, która, jak mniemamy, sama je- 
dna wystarcza, aby była uchyloną przez bez 
stronnych akatolików. Mianowicie ustawy te, 
które w odpośnych punktach grożą nieposłu- 
sznym srogiemi karami i ku uzupełnieniu kar 
trzymają w pogotowiu siłę zbrojną, stawią spo- 
kojnych i bezbronnych obywateli, których su- 
mienie powinien był uwzględnić prawodawca, 
w to nieszczęsne i pełne utrapienia położenie 
ludzi, zagrożonych ustawiczną przemocą 1 nie- 
mogących się takowej opędzić. Widoczną tedy 
zdaje się być rzeczą, jakooy te ustawy wydano 
nie dla wolnych obywateli, w celu zażądania 
od nich rozumnego posłuszeństwa, jeno jakby 
narzucone niewolnikom, aby na nich wymusić 
posłuszeństwo przemocą grozy. 

Nie powinno to jednak być brane w tem 
rozumieniu, jakobyśmy mniemali, iż usprawiedli- 
wić należy tych, którzy z bojażni wolą słuchać 
ludzi niż Boga; tem mniej, jakoby bezbożniey, 
przypuszczając istnienie takowych, bezkarnie 
ostać się mieli wobec sądu boskiego, ci beżbo- 


Przegląd polityczny. 


Prusy. Wtorkowe posiedzenie sejmu pru- 
skiego było jednem z najważniejszych. Toczyły 
się rozprawy nad projektem rządowym do pra- 
wa, normującego zarząd majątku kościelnego. 
Jako pierwszy mowca, Fiotr Reichensperger, 
przemawiał przeciw projektowi. Z ironią pod- 
niósł on tą okoliczność, iż Falk chce przez no- 
we, demokratyzujące kościół prawo, przerwać 
monotonność dzisiejszej walki z kościołem, po- 
kazawszy ludowi katolickiemu przynętę intere- 
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kościołem, kóry się nie zwalczy środkami me- 
chanicznemi. Mowca cytował objaśnienie wło- 
skiego ministra Bonghi'ego, gdzie powiedziano, 
że prawa majowe obliczone są na niszczenie 
kościoła katolickiego. Potępia dalej Reichens- 
perger projekt, jako przeciwny konstytucji i 
oświadcza, iż nie pojmuje, dla jakich przyczyn 
i w jaki sposób dałoby się uchwalić nowe dla 
katolików prawo, bacząc na to, że Izba takież 
same prawo względem protestantów odrzuciła 
w roku zeszłym, a przecież kościół katolicki 
mniej jeszcze styka się z państwem, aniżeli 
protestancki. 

Windthorst-Bielefeld z frakcji postępowców 
w mowie, utkanej z dźwięcznych frazesów, prze- 
konywał, że nowo przedłożonego prawa od da- 
wna domagają się same gminy katolickie; „da- 
liśmy — powiadał on — duchowieństwu w n- 
stawach majowych sposobność wypełniania za- 
dań, właściwych jego powołaniu; polepszamy 
jego stan materjalny; teraz stwarzamy dlań 
wzorowy zarząd majątku, i to ma się nazywać 
prześladowaniem kościoła.* Zwracając się do 
środka, mowca wynurza nadzieję, że stronnic- 
two to zachce zapewne zwalczać to prawo, ale 
ostatecznie musi mu się poddać, aby nie po- 
zbawiać lud dobrodziejstw tego prawa; odpiera 
zarzut przeciwkonstytucyjności prawa i powo- 
łując się na Schultego, Waltera, Savigniego i 
Eichhorna, wykazuje, że gmina kościelna jest 
właścicielką majątku kościelnego, wówczas gdy 
ultramontanie uznają za takową kościół po- 
wszechny. W końcu spodziewa się mowca, że 
przyjdzie czas, w którym ultramontanie sami 
przyznać będą musieli błędy swoje i dla 
wspólnej pracy pokojowej podadzą rękę libe- 
rałom. 

Po księdzu Dautzenbergu, który mówił 
przeciw projektowi, zabrał głos Falk, Rząd — 
podług niego — przedkładając prawo, uczynił 
co mógł. Prawo to jest konieczem Naa e 
i uzupełnieniem dotychczasowego prawodawstwa 
kościeliego, które się składa z praw budują- 
cych i represywnych. Do ostatnich należą ma- 
jowe prawa, do ostatnich — ustawa o cywil- 
nem małżeństwie i niniejsza, która dlatego te- 
raz dopiero jest przedłożoną, ponieważ przed- 
wstępne prace trzy lata trwały. Gdy Bonghi 
powiada, że majowe prawa dążą do zniszczenia 
kościoła katolickiego, to mowca musi zaprze- 
czyć temu. Gdyby kościoł istotnie po tych pra- 
wach czuł się poszkodowanym, to wina oporu 
biskupów. Zresztą Boaghi nie jest dla mowcy 
żadnym autorytetem, a jego założenie nawet 
we Włoszech już obalonem zostało; również 
przyznać potrzeba, że romański minister wy- 
wyznań może i musi inaczej myśleć, aniżeli 
germański. 

Ogromną wrzawę 


wszyscy ci, którzy podobną drogą wedrą się w 
rząd kościoła, na mocy świętych kanonów pod- 
padlisąipodpadają prawnie i fak- 
tycznie wielkiej ekskomunice; na- 
pominamy więc wszystkich wiernych, aby się 
zdala trzymali od sprawowanej przez nich słu- 
żby bożej, sakramentów od nich nie przyjmo- 
wali i z taką ostrożnością zachowywali się w 
stosunkach i obcowaniu z nimi, ażeby zły roz- 
czyn nie zepsuł rzetelnej wiary. (C. d. n.) 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Paryż d. 19. lutego. 


(4.) Zdaje się, że oczekiwany kompromis 
w sprawie Izby senatorskiej został znaleziony. 
Na konferencji, wywołanej przez Perriera i 
d'Audiffret Pasquier, a w której przyjęli udział 
reprezentanci wszystkich grup, krążących około 
środka, dyskutowano projekt, mocą którego se 
nat składałby się z 300 członków, z których 
wybór 75 oddany by był Zgromadzeniu narodowe- 
mu, zaś 225 departamentom przez wyborców 
w drugim stopniu, składającym się w każdym 
departamencie z jego deputowanych, radców je- 
neralnych, radeów okręgowych i delegowanych 
od gmin, z których każda bez względu Ba jej 
ludność miałaby tylko jednego delegowanego. 
Departamenta mianowałyby w stosunku do ich 
ludności od 2 do 5 senatorów. Deputowani 
z grupy Wallona zgodzili się na ten projekt 
pod warunkiem, że marszałek nie będzie obsta- 
wać przy ofiarowanem mu poprzednio prawie 
osobistego mianowania tej części senatorów, 
której nominację oddano Izbie. Ks. d’ Audiffret 
Pasquier udał się przeto do marszałka z odpo- 
wiedniem zapytaniem; marszałek wniósł spra- 
wę na Radę ministrów, i projekt ten otrzymał 
potwierdzenie rządu. Odstąpieniem od prawa o- 
sobistych nominacyj, marszałek dobrze zasłu- 
żył się ojczyźnie, bo projekt, przez niego po- 
twierdzony, przez prawy środek przyjęty, przez 
lewy środek aklamowany, ma wszelkie szanse 
być popartym przez lewicę. 

Jest przeto w zasadzie większość konsty- 
tucyjna gotowa postawić prawo o senacie, wa- 
runek sine qua non istnienia przyjętej już repu- 
bliki, a veine mamy prawo ufać, że dyskusja 
szczegółowa projektu. przyjętego w zasadzie, 
jeżeli spowoduje niektóre modyfikacje, to nie 
poda bonapartysto-legitymistycznej konspiracji 
pretekstu i środka do nowego rozbicia młodej 
francuskiej większości. Krytyka mianowicie do- 
tycze głównie składu wyborczego Ciała w dru- 
gim stopniu. Zauważano, że powołanie do te- 


go Ciała po jednym delegowanym z każdej ! 
sprowadził ten ustęp 


min zapewnia tym wyborcom wiejskim, wi s 
O a od gmin wiejskich, większość |mowy, w którym minister odczytał komunikat 
przecięciową czterysta głosów w każdym królewskiego komisarza o djecezji gnieźnień- 
departamencie. Żywioł przeto miejski, składa. | skiej. Słuchano z wielkiem natężeniem spra- 


wozdania komisarza, podług którego w kasie 
djecezjalnej znaleziono przy zamknięciu rachun- 
ków przez urząd biskupi na d. 8. lipca 1874 
roku 52:000 talarów, wówczas gdy sekwestr 
odszukał 83.000 tal. Nadwyżka nie mogła być 
wytłumaczoną żadną miarą, potrzeba aż było 
zawezwać buchaltera głównej kasy krajowej, 
który trzy miesiące pracował, nim był w sta- 
nie zorjentować się. Okazał się wielki niepo- 
rządek w rachunkach. Przez dziesięć lat trwa- 
ło zatajenie funduszów. Konsystorz i biskup 
wiedzieli o tem. Fundusze kolegiów, dziesięci- 
ny papieskie, fundacje w kapitałach i procen- 
tach pozuikały różnemi czasy, a odnośne do 
kumenta zniszczone. 

Mowca przeszedł następnie do poszczegól- 
nych wypadków, mianowicie spadków po du- 
chownych i darowizn, w których zajść miały 
wielkie nieporządki, lecz został w centrum 
przerwany głosami: wymienić nazwiska! 

Wymienię je, odrzekł Falk, gdy skończę 
com zaczął. W wzmiankowanym wypadku grał 
główną rolę żyjący dotąd proboszcz, któremu 
za utajenie funduszów wyznaczył arcybiskup 
administratora i polecił przeprowadzić przeciw 
niemu Śledztwo. Rzecz jednak poszła potem w 
niepamięć, a proboszcz pogodził się ze swoim 
zwierzchnikiem. 

Mowę Falka przyjęto oklaskami z lewicy i 
sykaniem ze środka. 

Na żądanie Windthorsta- Meppena — wy- 
mienił Falk nazwiska i dodał: miałem sczerą 
chęć oszczędzić je milczeniem. 

Wehrenpfennig przemawiał za ustawą i po- 
woływał się na przykład Austrji, gdzie już w 
r. 1874 wydano ustawę o zarządzie majątku 
kościelnego, która co do klasztorów dalej jesz- 
cze idzie od pruskiej. 

Przeciw projektowi wystąpił gwałtownie 
Schorlemer. Napiętnował on nowe prawo mia- 
nem sekularyzacji i przypomniał zdanie: włas- 
ność to kradzież. Był za to przywołany przez 
prezydenta do porządku. 

Po mowie Schorlemera, postawiono wnio- 
sek o zamknięcie dyskusji, a dalsze posiedze- 
nie odroczono na dzień następny. Z pomiędzy 
zapisanych ośmiu mowców, łneist miał prze- 


jący się z deputowanych, radców jeneralnych i 
okręgowych i delegowanych od gmin miejskich, 
czyliż koniecznie rewolucyjny? byłby w znacz- 
pej mniejszości i nieomal zabsorbowany przez 
żywioł wiejski, w którym ochotnie widzą Żywioł 
zachowawczy. Zapewne! Drobni właściciele 
ziemscy, jak w ogóle ziemscy właściciele, są w 
ogóle wszędzie po stronie konserwatystów, je- 
dnakże tu we Francji słuszna jest obawa, aby 
miasto zachowawczym, żywioł ten nie okazał 
się bonapartystowskim. 

Dzięki prawu ks. de Broglie, które odjęło 
radom gminnym prawo wyboru merów i nomi- 
nacje te pozostawiło rządowi — merowie gmin 
wiejskich są po większej części kreaturami 
pod-pretektów, sędziów pokoju, i  prefektów, 
którzy po 4. września od urzędów usunięci 
przez ks. de Broglie napowrót te urzędy odzy- 
skali. — Sam ten fakt powrotu do urzędów 
dawnych merów z administracji cesarstwa lub 
powołanie do tych urzędów osobistości, przez 
bonapartystów protegowanych, więc temu stron- 
nietwu oddanych — silnie oddżiałać musiał na 
pojęcia radców gminnych i gminnych wyborców 
o naturze wpływów i powagi stronnictwa, i bar- 
dzo być może iż delegowanymi od gmin wiej- 
skich do składu wyborców senatorskich będą 
cił sami uczniowie, bonapartyści, lub „radcy 
miejscy, temu stronnictwu powolne dających 
ucho. Niebezpieczeństwo nie uszło już oczu le- 
wego Środka i bardzo prawdopodobnie w tej 
kwestji nastąpi modyfikacja, 

Tymczasem bonapartyści przewidując, że 
prawo o senacie ostatecznie zostanie przyjętem 
a tem samem republika, że im się z garści wy- 
Śliznie — tryumfują przynajmniej z przyczyny 
wyroku jakim Izba przysięgłych zakończyła 
procesa jen. Wimpfen. — Trudno zbadać taje- 
mnice sądów przysięgłych, które mają przywilej 
że wyrok swój na żadnych wywodach nie opie- 
rają — ale do zwycięstwa bonapartystów w tej 
sprawie wiele przyczynił się prezydujący sądu, 
który w streszczeniu debatów uznał kapitulację 
Sedanu za pewnego rodzaju osobiste poświęce- 
nie się Napoleona — tem uznaniem przyznając 
słuszność Casagnac'owi. — Dziwne poświęcenie 
się — dla kogo? czy dla Francji? — Mocno 
wątpię — dla dynastyczuych chyba widoków. 


mawiać za, Windthorst (Meppenj przeciw pro- 
jektowi. 

Lasker ciężko zachorował i niebrał udzia- 
łu w rozprawach. 


Włochy. Rzymskie stowarzyszenie” robot- 
ników zaprosiło Garibaldego na ucztę, w któ- 
rej wzięło udział 600 osób. Jenerał przywitał 
obecnych mową, zasługującą z tego względu na 
uwogę, że starał się w niej nietylko wskazać 
robotnikom drogę postępowania w życiu publi- 
cznem, ale jednocześnie rzucił pogląd na bie- 
żące wypadki polityczne. Wobec zgody Gari- 
baldego z królem, uznał mowca za rzecz po- 
trzebną zastrzedz się przeciw mniemaniu, jako- 
by przez to przestał być republikaninem „ow- 
szem — zawołał — jestem takim samym repu- 
blikaninem, jakim byłem w 1849 r.*-A przecho- 
dząc do kwestji kościelnej zapowiedział, że 
czas, aby w 1uiejsce przesądu zapanowała wia- 
ra prawdziwa. Niema on nic przeciw papiestwu 
jako instytucji, bo takowa oddała znaczne u- 
sługi Włochom. (Oddziaływanie papiestwa w 
ogóle na ludzkość pominął Garibaldi, co stwier- 
dza zapatrywanie nasze, wyrażone przed paru 
dniami w artykule wstępnym, że włoskim pa- 
trjotom nie idzie o kościół jako o instytneję 
wszechludzką, jeno o taką, która w jakikolwiek 
bądź sposób dotyka interesów specjalnie wło- 
skich.) Instytucja ta wymaga reformy, „dla niej 
potrzebną jest rewolucja, ale nie gwałtowna 
i brutalna, jeno w znaczeniu powszechnego mo- 
ralnego odrodzenia.* 


Anglia. Parlament angielski zajęty jest 
przez dni kilka sprawą Johna Mitschella, który 
jako najbardziej wpływowy secesjonista irlandz- 
ki był skazany za udział w spisku 1848 r. na 
deportację, u teraz został wybrany do parla- 
mentu. 

W Izbie gmin, Dyke, sekretarz spraw skar- 
bu, wniósł w imieniu rządu przedłożenie akt 
procesu Mitschella, tudzież dokumenta, odno- 
szące się do skazania jego i ucieczki. Nolan 
protestował przeciw temu. Disraeli zapowiedział 
wniosek, iż Mitschel uznany winnym zdrady 
stanu i skazany na 15 lat wygnania, ponieważ 
nie odsiedział kary i nie został ułaskawiony, 
więc nie jest wybieralnym, i przeto nowe w 
miejsce jego powinny być rozpisane wybory. 
Sullivan i Bowyer przemawiali przeciw, broniąc 
prawności wyboru Mitschella. Wniosek Dyka 
przyjęty 174 głosami przeciw 13. Tenże Dyk 
postawił wniosek wydrukowania odnośnych do- 
kumentów i rozdania egzemplarzy pomiędzy 
członków parlamentn. Bowyer jeszcze raz pro- 
testował, poczem Martin zapowiedział na na- 
stępny wniosek względem przedłożenia doku- 
mentów, z których się przekonać można będzie 
o składzie sądu, który wydał wyrok na Mischella 
i nazwiskach przysięgłych. Przyjęto i dawny 
wniosek Dyka. John Mitschell miał przybyć 
we środę z Ameryki do Queenstown w Irlandji, 
gdzie Irlandczycy przygytowują mu owacje. 


Memorjał 


galieyjskicgo Wydziału krajowego o c. k. Radzie 
szkolnej galicyjskiej, 


(Dokończenie.) 


Mowca ten twierdzi, że w książeczce 
„Siedem wieczorów“ wydrukowano co  naftępnje: 
„Właśnie dlatego, ża polskiemu  wieśniakowi było 
tak dobrze, podzielono Polskę.“ Tymczasem ustęp 
ten opiewa jak następuje : „Za to właśnie, że sejm 
polski tak dobre dla włościan uchwalił prawo, Prn- 
sy i Rosja (o Austrji niema wzmianki) zmówiły 
się, żeby Polskę rozebrać, powiadając, że to daje 
otuchę i zły przykład ich ludom. Panująca podów- 
czas cesarzowa Marja Teresa chciała tego niedo 
puścić, lecz minister Kaunitz namówił ją wreszcie. 
Cesarzowa podpisywała, ale ze łzami w oczach.“ 

Poseł Suess nie przytoczył więc wszystkiego, 
a opuszczenia, których sobie pozwolił, charaktery- 
zują dostatecznie tendencyjność, jakiej sumienny 
reprezentant ludu unikaćby powinien. 

Opowiedziana w końcu przez posła Suessa hi- 
storja o dwóch nauczycielach w gimnazjum Droho- 
byckiem i zarzncona w niej nieprawidłowość postę- 
powania Rady szkolnej krajowej z owymi nauczy- 
cielami, tłumaczy się tem, że najgłówniejszym wa 
rnnkiem mianowania nanczycieli i dyrektorów w 
Drohobyczu była wola samejże gminy i służące jej 
prawo prezentowania, którego władza szkolna omi- 
jać nie mogła. 

Czyż zresztą godzi się dla takich spraw nad- 
używać trybuny parlamentarnej, gdy o wiele prost- 
szą i pewniejszą jest droga rekursów ? Wszak od 
zarządzeń galicyjskiej Rady szkolnej służy prawo 
rekursów do ministerstwa i każdemu pokrzywdzone- 
mu sprawiedliwość na tej drodze powinna być wy- 
mierzoną, Lecz w faktach, cytowanych przez posła 
Suessa nie było snać tak niewątpliwych  pokrzyw- 
dzeń i sprawiedliwość nie była pewnie przez gali- 
cyjską Radę szkolną obrażona, skoro wolał okrasić 
niemi efektownie swą mowę i Radę szkolną obar- 
czyć tysiącem podejrzeń, niż zostąwić rzecz spo- 
kojnemn a najwłuściwszemu tokowi rekursu. 

Takim jest przebieg sprawy, którą Wydział 
krajowy uznał za swój obowiązek w obec stron- 
nictw politycznych i całej ludności o ile możności 
jak najbardziej przedmiotowo wyłuszczyć. 

Jak we wszystkich dążeniach autonomicznych 
Galicji, tak i w tej sprawie spotykają się bezu- 
stannie dwa diametralnie sobie przeciwne prądy: 
prąd krajów koronnych, usiłnjący wpływ sejmów , 
władz krajowych na sprawy szkolne rozszerzyć, i 
prąd większości parlamentarnej w Radzie państwai 
zmierzający beznstannie do coraz większego Uszczu- 
plenia owego wpływu. Niesłychanej zaiste trzeba 
przezorności i bardzo sumiennego ocenienia sto- 
sunków, ażeby w podobnem położeniu nie dać się 
uwieść politycznej namiętności i utrzymać ów har- 
monijny spokój współdziałania, potrzebny nietylko 
do wewnętrznego rozwoju krajów koronnych, lecz 
jeszcze bardziej do dobra całości monarchii. Jeżeli 
zaś dla wielu działów życia społecznego szkodliwe- 
mi są bezustanne oscylacje polityczne, tedy naj- 
szkodliwszemi niewątpliwie są one dla wychowania 
publicznego. Dać posłnch podszeptom, dążącym do 
uzyskania wpływów politycznych przez szkołę i 
nauczycieli, rzucić wychowanie na rozhukaną wi- 


p. t. 


downię zapasów politycznych, znaczyłoby tyle co 
zatracić takowe. 
Z całego przebiegu czynności sejmn  galicyj- 


skiego w sprawach wychowania przebija dowodnie, 
przywiązują 
bardzo wielką wagę do odpowiedniego urządzenia 
szkół i takiego zarządzania niemi, iżby w nauce 
ściśle tylko nankowych przestrzegano celów, a nie 
schodzono na uboczne tory polityczne. Gdyby więc 
dzisiaj, budując na złośliwych a bezzasadnych o- 
skarzeniach, miano jej odebrać lub uszcznplić je- 
dną z najważniejszych koncesyj, którą łasce Naj- 
dostojniejszego monarchy zawdzięcza, gdyby zry- 
wano świadomie ów kompromis z partją rządzącą, 
który w czasie rewizji konstytucji został zawarty: 
zadanoby jej cios bardzo boleśny i odebrano wiarę 
w pomyślny skutek dalszego współdziałania nad t- 
trwaleniem konstytucyjnych podstaw państwa. 


Bardziej atoli n'ź stanowisko polityczne, mógł- 
by na tem ucierpieć kiełkujący tak pięknie rozwój 
szkolnictwa w Galicji, Cóżby się bowiem stało, 
gdyby taż sama większość sejmowa, która z taką 
skwapliwością uchwalila ustawy szkolne z dnia 2, 
maja i 25. czerwca 1873, i która tak znaczne 
kwoty na cele szkól ludowych przyzwala, okazała 
się zniechęconą do dalszej ofiarności w tym kie- 
runku ? Cała tak troskliwie wznoszona bndowa in- 
strukcji elementarnej mogłaby być naówczas w sa- 
mychże podstawach zagrożoną. 

Większość sejmu galicyjskiego i będący jej 
wyrazem Wydział krajowy starały się zawsze ta- 
kie zajmować stanowisko, ażeby wszelkie skrajne 
objawy niechęci powstrzymywano w zarodzie, i uzy- 
skiwano podstawę do harmonijnego wspóldziałania 
z rządem. Jeżeli jednak z centrum pańswa wymie- 
rzane będą zamachy, zdolne tylko drażnić a nie 
łagodzić, stanowisko to stawać się będzie coraz 
trndniejszem do utrzymania, a odpowiedzialność za 
skutki nie będzie mogła być większości tej przy- 
pisywaną. 

Wydział krajowy pokłada też nfność w polity- 
cznej roztropności wszystkich, którzy wplyw na u- 
chwalanie spraw w Radzie państwa mieć mogą, że 
nchylą cios, wymierzony przeciw Galicji przez 
zniesienie Rady szkolnej krajowej, przeistoczenie 
jej składn, lnb ścieśnienie dotychczasowego zakresn 
działania, a tem samem uspokoją zatrwożone w 
krajn nmysły, i dozwolą szkolnictwu w Galicji ro- 
zwijać się nadal na tych zdrowych podstawach, na 
jakie je monarsza łaskawość Najjaśniejszego Pana 
nadaniem regulatywu wprowadziła. 

We Lwowie d. 12. lntego 1875, 

Leon książę Sapieha marszałek kraj. w. r. 

Oktaw z Siemuszowy Pietruski, czlonek Wy- 
działu krajowego w. r. 


XII. ogólne zgromadzenie galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego. 


(Ciąg dalszy.) 


Że usiłowania dyrekcji względem podtrzymy- 
wania kursu listów zastawnych Towarzystwa sku- 
tecznemi się okazały, dowodzi wzmaganie się tegoż 
knrsn, któren z końcem roku 1873 był dla 5Y, 1. 
z. 80 za sto, zaś z końcem zeszłego roku 83'/,, 
w styczniu wyszedł na 86 i dotąd na tej stopie 
się utrzymuje. 

Pobrany w r. 1874 czynsz z realności wynosi 
25.003 zł. 75 c. 

Gdy wartość tego gmachu wykazana w bilan- 
sie w sumie 189.523 zł, 75 e, przeto dochód brutto 
czyni 13:11'/, wartości. 

Na bieżący rok jest zaś ten dochód prelimi- 
nowany na 27,985 zł, co czyni brutto 14.77'/, od 
wartości, 

Tego dochodu brutto absorbnją wielką część 
podatki wykazane w kwocie 8.917 zł. 63 c. 

Co się tyczy kwoty 4,127 zł. 64 e. na repe- 
racje wykazanej, to ta składa się z połowy ko- 
sztów adaptacyjnych, wynoszącej 2.645 zł. 55 c., 
na dwie roczne raty repartowanych, tudzież z kwo- 
ty 825 zł. jako 20tą część kosztów nowego dachn 
i z kwoty 657 zł. 9 c. wyłożouej na zwykłe na- 
prawy. 

Na zeszłorocznem zgromadzeniu uchwalono : 

„Ogólne zgromadzenie poleca dyrekcji dalsze 
rokowania z odpowiednemi zakładami, celem drako- 
wania blankietów .listów zastawnych i kuponów z 
talonami; a w razie przeprowadzonej ngody, upo- 
ważnia dyrekcję do wszelkich vdpowiednich czynno: 
ści i zdania sprawy najbliższemu ogólnema zgro- 
madzeniu.* 

Po porównaniu sześciu ofert, które wpłynęły, 
okazała się najkorzystniejszą oferta drukarni Zwią- 


zkowej, i jej oddauo wykonanie pracy, którą na 
czas należycie ukończono. 
Ponieważ zeszłoroczie walne zgromadzenie 


wnioski, dotyczące Rady nadzorczej, odesłało do 
dyrekcji z poleceniem bliższego opracowania, prze- 
to dyrekcja oświadcza się przedewszystkiem za po- 
trzebą kontroli, która niemało przyczynia się do 
podtrzymywania w publiczności niezachwianego do- 
tąd kredytu zakładu. 

Jeżeli więc kontrola jest potrzebną, natenczas 
powinna być stałą, nię zaś dorywczą; powinna być 
złożoną w ręce poważnego, stałego grona obywa- 
teli, ale nie pojedyńczych zmieniających się osób. 

Zastanowiwszy się nad zadaniami kontroli, 
która głównie pilnować powinna, aby nie więcej 
wydano listów zastawnych aniżeli jest zapisanych 
hipotek, i żeby cały fundusz na nmorzenie przez 
członków Towarzystwa wnoszony, był jedynie tylko 
na ściąganie listów z obiegn nżyty — przez co 
kontrolująca władza staje się rzeczywistą reprezen- 
tantką włascicieli listów zustawnych — zastano- 
wiwszy się nad tem wszystkiem, okaże się, że do 
zadość uczynienia tym żądaniom wiele potrzeba 
zachodu, już tyiko aby wszelkie regulaminem prze- 
pisane wykazy, dotyczące puszczanych w obieg 
listów zastawnych, tak na pożyczki wydanych, ja- 
ko też na nowe przepisanych, lub jako nie ważne 
z obiegu ściągniętych, w należytej dokładności n- 
trzymać, tudzież wymagane klauzule gdzie należy 
nmieszczać, 


Do tego zajęcia potrzeba ratyny, a przeto po- 
dobne zadania dorywczo uskuteczniać się nie dadzą, 

Oprócz tego przepisane rewizje kasy i kon- 
fekcji listów zastawnych, tudzież współdziałanie 
przy losowanin listów zastawnych i niszezenin 
ściągniętych z obiegu efektów, wymagają wprawy 
i zoajomości rzeczy, jakoteż i należytego czasu. 
Zresztą ustawa wkłada na Radę nadzorczą jeszcze 
inne bardzo ważne obowiązki, które również doryw- 
czo załatwiane być nie mogą; jeżeli tylko przyto- 
czymy przepis, podłng którego Rada nadzorcza ma 
obowiązek na kazde doniesienie posiadacza listów 
zastawnych, ustnie lnb pisemnie sobie nczynione, 
jako Towarzystwo zobowiązań swoich dopełniać 
omieszknje, bez najmniejszej utraty czasu rzeczy 
jak należy dochodzić itd, 

Z tych to powodów dyrekcja nie zgadza się 
z projektem przez komisję statntową zeszłoroczna- 
mu ogólnemu zgromadzenia przedłożonym, ani też 
z podobnym do owego projektn wnioskiem, nade- 
słanym przez pana Teofila Zarowskiego delegata 
Leskiego; lecz obstaje przy zatrzymaniu stałej 
Rady nadzorczej, z niektóremi jednak zmiauami w 
nrządzeniu kontrolującej władzy, które nieosłabia- 
jąc w niczem kontroli i dopnszczcjąc niejaką o- 
szczędność, uproszczą całą manipulację, w celu 
przyspieszenia, jeżeli być może załatwień pożyczko- 
wych, w czem i teraz trudno cośkolwiek zarzncić. 

Najgłówniejsza z tych zmian tyczy się § 88 
ustaw, w myśl wniosku dyrekcji jeszcze V. ogólne- 
mu zgromadzeniu przedłożonego, jednakowoż wów- 
czas nie przyjętego. Dopiero szanowne zgromadze- 
nie na zeszłorocznej sesji raczyło powziąść uchwa- 
ły, odpowiadające w zasadzie owemu wnioskowi 
dyrekcji. ją 

Również i $ 86 co do sposobu odnawiania Ra- 
dy nadzorczej, niezapewnia nieprzerwanej dokła- 
dności w załatwianin spraw urzędowych; gdyż we- 
dług brzmienia tego $ Rada nadzorcza co sześć 
lat całkiem przez wybory odnowioną być ma. Było- 
by stosowniej, gdyby Rada nadzorcza, podobnie 
jak dyrekcj», co trzy lata w połowie się odnawiała, 
t tym sposobem przy każdem perjodycznem odno- 
wieniu, zawsze połowę wprawionych w nrzędzie 
członków posiadała. 


Dyrekcja proponuje takie co 3 lata odnowiee 
nie w połowie; uważa jednak ną pedstawie doświad- 
czenia” w r, 1874 nabytego, że prezes z dwoma 
członkami czynnymi i trzema zastępcami zupełnie 
zadaniu odpowiedzą. Prezesowi wypada zostawić 
prawo w razie przeszkody wyznaczenia swojego 
zastępcy. Dalej z powodu że trzech stanowi kom- 
plet ; że nie można wymagać od ludzi poważnych 
a przy tem właścicieli ziemskich — bo takimi 
członkowie Rady nadzorczej być powinni — aby 
nigdy od urzędowania się nie absentowali; a znowu 
że obowiązek opłacania chwilowego zastępstwa w 
urzędzie z tak szczupło wymierzonej remuneracji, 
mógłby nie jedną uzdolnioną siłę roboczą odstra- 
szyć od przyjęcia wyboru; z tych to powodów dy- 
rekcja wnosi, ażeby w razie danym, jeden zastępca 
potrzebny do wyjątkowego skompletowania Rady, 
był za czas swojego urzędowania z funduszów To- 
warzystwa remunerowany. (D. n.) 


Z Izby sądowej. 
(Ciąg dalszy.) 


Zanim przystąpimy do dalszego ciągu sprawo- 
zdania, sprostować musimy zaszłą pomyłkę w liście 
sędziów przysięgłych, Zamiast Adama Jaknbowskiego 
podano Jana Kubickiego. 

Na zapytanie przewodniczącego odpowiada o- 
skarzony, Że nazywa się Witołd, Zygmunt, Zdzi- 
sław trojga imion Skrzyński, rodem z Kołomyi, 22 
lat, stanu wolnego, ma matkę staruszkę i rodzeń- 
stwo, sądownie nie był karanym, 

Słyszałeś pam akt oskarzenia, co masz pan 
przeciw temu powiedzieć ? 

Skrzyński opowiada, że w r. 1869 wyje- 
chał z Kcomyi za paszportem do Tryestu, w za- 
miarze wykształcenia się w cnkiernictwie, bawił 
tam rok cały, potem udał się do Szwajcarji. W 
Ziirychu zapoznał się z Tycem, który go znowu 
zapoznał ze Stępkowskim. Na wezwanie Tyca, 
Skrzyński zapisał się do Towarzystwa bratniej po- 
mocy, z którego później wystąpił, gdy to Towa- 
rzystwo bratniej pomocy przeistoczyło się w socjal- 
no-demokratyczne Towarzystwo, Pierwszą kondycję 
otrzymał u Brussbachera w Wadensweil, 4 mile 
od Ziirychu odległym, gdzie przez 6 miesięcy zo- 
stawał, później wyrobił mu Stępkowski miejsce u 
cukiernika Springlego, Miejsce to jednak z powo- 
du zbyt ciężkiej pracy opuścił, wracając do Wa- 
densweil. Wówczas krążyły pogłoski o aresztowa- 
niu Neczajewa. Nigdy go nie widziałem i nie wiem 
za eo go aresztowano. Mówiono, że Stępkowski 
miał go zdradzić, Stępkowski później wyjechał z 
Ziirychu, dlaczego wyjechał i czy do wyjazdu był 
zmnszony nie wiem. 

Następnie, opowiada Skrzyński, wróciłem do 
Zurychu, gdzie u cukiernika Vógelego dostałem 
kondycję. Ponieważ mi paszport wyszedł, więc aby 
uniknąć nieprzyjemności, wróciłem do kraju, Przy- 
jechawszy tntaj, zostałem asenterowany do wojska. 
Później uwolniony udałem się do Itzkany w kon- 
dycję. Nigdy się przed nikim nie nkrywałem, 

Przew. Będąc w Zurychn, czy byłeś w bliże 
szych stosnnkach ze Stępkowskim? Osk. W ża- 
dnych przyjażnych stosnnkach z nim nie zosta» 
wałem. Byłem dwa czy trzy razy u niego w domu, 
Stępkowski był prezesem Towarzzstwa bratniej po- 
mocy, który później przybrało nazwę socjalno-de- 
mokr atycznego Towarzystwa. 

Przew. Kiedy pan opuściłeś Wadensweil ? 
O sk, Dostałem kondycję u Vógelego, zdaje mi się 
na parę tygodni po Bożem narodzenin, około 10. 
lntego. Dnia sobie niezapamiętałem dokładnie, be 
gdybym był wiedział, że mię takie nieszczęście 
spotka, byłbym sobie wszystko notował. 

Przew. Jest podejrzenie, że pan z Wadens- 
weil nie wyjechałeś do Galicji, lecz do Berna? 
O sk. W Bernie nigdy nie byłem. 

Przew. Vógelemu powiedziałeś pan, że od- 
chodzisz od niego dlatego, ponieważ wezwany zo- 
atałeś przez brata do Paryża? Osk. Nigdy brata 
w Paryżu nie miałem, 

Przew. Stępkowski twierdzi, że we czwar- 
tek, tj. 13. Intego w Bernie był przy kolacji ze 
swoimi „najomymi: dr. med. Szydłowskim, Agato- 
nem Strokowskim i Stefanam Dąbrowskim, gdy 
naraz ktoś zadzwonił. Na to on, (a nie jak 
oskarzenie mówi S. Dobrzański) Stępkowski i żo- 
na jego wyszli ze Światłem do sieni, a nie ujrza- 
wszy nikogo, wrócili do pokojn. Póżniej dzwonienie 
się powtórzyło, wtedy widzieli oni pana zchodzące- 
go z pierwszego piętra, jakaś pokojówka świeciła 
panu, aby mn wskazać drogę. Wtenczas zeszedłszy 
ze schodów miałeś się pan przywitać ze Stępkow- 
skim jako ze znajomym. Zaprowadził on pana do 
pokoju i tu przedstawił swoim zuajomym. Wypy. 
tnjąc pana o powód przybycia, powiedziałeś, že 
przybywasz celem szukauia zarobku. Osk. To nie 
prawda, ja nigdy w Bernie nie byłem. 

Przew. Dalej twierdzi Stępkowski, że na 
drugi dzień w piątek byłeś pan u niego na śnia- 
danin, potem w jednej restauracji byliście razem 
na objedzie, zabawił on z panem aż do wieczora. 
Tego samego dnia wysznkał panu Strokowski miej. 
sce u cukiernika w Bernie. Rozchodząć się wie- 
czór, przyrzekłeś pan odwiedzić Stępkowskiego w 
sobotę rano o godz. 10, lecz nie zastałeś go pan 
w domn, bo mając interes, Stępkowski wyszedł jnż 
o godzinie 9. Sznkał on pana w hotelu pod Krzy- 
Żem, lecz tam pana nie znalazł, Gdy Stępkowski 
około godziny 1 wrócił do domu, czekateś pan już 
na niego i powiedziałeś mu, że gdzie indziej się 
ulokowałeś gdyż w hotelu pod „Krzyżem* nie zna- 
lazłeś miejsca, 

Na zaproszenie Stępkowskiego, abyś z nim za- 
siadł do objadu, wymawiałeś się pan, podając, iż nie 
czujesz się zupełnie zdrowym , jakoteż i tem, że 
jadłeś jnż coś przedtem. Gdy Stępkowski z familją 
objadowali, siedziałeś pan na kanapie, Po obiedzie 
wstał Stępkowski by wziąść na siebie paletot, wte- 
dy poszedłeś pan za nim do mniejszego pokoju 
i tam stanąłeś przy biarku, obrócony plecami do 
drzwi wiełkiego pokoju. Widząc to Stępkowski my- 
ślał, że pan sznkasz cygaretów lub zapałków i ofia- 
rował panu takowe, a gdy się przybliżył do drzwi, 
które łączą pokój wielki z małym, nagle się pan 
od biurka odwróciłeś i raz po raz do niego trzy 
razy strzeliłeś. Potem jeszcze gdy na huk strzałów 
przybiegła Żona, strzeliłeś pan jeszcze raz w górę? 
Co p. na to masz powiedzieć. Oskarzony. Na to 
wszystko powiadam, że nigdy w Bernie nie byłem, 
nigdy do nikogo nie strzelałem i w ogóle nie poj- 
mnję jak można cztery razy strzelić a nie trafić, 
przecież można było drasnąc albo cośkolwiek , ale 
nie z tego, to coś podobnego stać się nie może. , 


Przew. To wszystko potwierdza żona Anna 
Stępkowska Osk. Jeżeli tak Żona mówi, to tak 
mówić jej kazał Stępkowski, ja zaś powtarzam, że 
nigdy w Bernie nie bytem, do nikogo nie strzeliłem 
i żadnej nienawiści du Stępkowskiego nie miałem. 

Przew. Dr. Szydłowski, który podówczas był 
u Stępkowskiego na herbacie, przesłnenany, twier- 
dzi, że owego przybysza wieczornego przedstawił 
Stępkowski jako Skrzyńskiego , dalej twierdzi on, 
że z panem był dnia następnego na objedzie w ho- 
telu a wieczorem w teatrze. To samo twierdzą 
Strokowski i Dąbrowski Stefan. Osk. Szydłow- 
skiego nie znam, ani Strokowskiego i Dąbrowskiego, 
w Bernie nigdy nie byłem, 

Przew. Tyc twierdzi, że rzeccywiście **/, 
odebrał z Berna suknie i asygnatę na 15 fr., które 
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Stępkowski, dowiedziawszy się od pana o Tyca 
nędznem położeniu wysłał do Zurychu. Stępkowski 
przesyłając pieniądze Tycowi, napisał na przekazie 
pocztowym, Że o biednym jego stanie dowiedział 
się od Skrzyńskiego. Osk. Na to mogę tylko po- 
wiedzieć, że nigdy w Bernie nie byłem i dla Tyca 
o nic nie prosiłem. 

Przew. Dria następnego otrzymał Tyc tele- 
grąm podpisany przez jakiegoś Karolka, aby na 
odebrany list z Zurychu nic nie odpowiadał, Osk. 
Nic o tem nie wiem, 

Przewodniczący wypytuje następnie oskarzo- 
nego , jakie nosił ubranie i zarost podczas wydale- 
uia się z Zurychu. zestawiając te jego teraźniejsze 
zeznania z tem, co o tem podali do protokołu prze- 
słachiwane osoby w Szwajcarji. Oskarzony odpo- 
wiąda, że tych osób zupełnie nie zna, i żadnego 
powodu do zamaskowania się nie miał, 

Dalej przedstawia przewodniczący oskarzonemu 
rezultat oględzin pomieszkania Stępkowskiego przez 
landjegrów szwajcarskich. Stwierdzono, że padło 
cztery strzały z rewolweru, wyciągnięto jedną kulkę 
objętości 9 milimetrów, reszta kulek ugrzęzła tak 
silnie, że bez uszkodzenia ścian wydobyć nie było 
można. O sk. Ja pie przeczę, że mógł ktoś strzelać 
zresztą mógł i sam Stępkowski strzelać. Ja w Ber- 
nie nigdy nie byłem i nie strzelałem. 

Przew. Jakiż powód miałby Stępkowski do 
obwinienia pana o tak ciężką zbrodnię? Osk. Może 
chciał przed światem odegrać rolę męczennika i 
strzelał do ścian. 

Przew. Coby miał do tego za powód. Osk. 
Może chciał wyzyskać opinję. Mówiono, że jest 
szpiegiem , czy on nim jest, nie wiem. Ja nigdy 
w Bernie nie bylem, nigdy z nim żądnych zatargów 
nie miałem, za co więc miałbym gdo niego strzelać, 

Przew. Stępkowski mniema, że byłeś do strze- 
lania podstawiony. Po wydaniu Neczajewa nstaliła się 
w Zurychu pogłoska, że Stępkowski go wydał. Są- 
dzę, że to było pobudką do czynu pańskiego, O sk, 
Ja nie należałem do żadnego takiego towarzystwa 
tylko dojbratniej pomocy, zresztą mało kogo znałem, 
nawet nie wiem co to jest towarzystwo socjalne, 

Przew. Stępkowski nietylko urzędownie przed 
sędzią śledczym , ale i w prywatnej korespondencji 
obwiniał pana o zamach na jego życie. Osk. Ja 
nie o tem nie wien. 

Zastępca proknratora dr. Frenndl. U 
Władysława Tyca znaleziono listy ojca'i brata pań- 
skiego. Stwierdzono dalej , że przyjechałeś p, do 
Berna razem z Turskim, który był członkiem ligi 


wtedy do hotelu jest to więc jeszcze jeden świadek 


więcej, Osk. Ja tych świadków nie znam, nigdy 


, czlonkiem ligi słowiańskiej nie byłem. 


Obrońca dr. Siterski. Czy wyjeżdżając ze 
Szwajcarji robiłeś pan z tego tajemnicę, czy wia- 
domość o pańskim wyjeździe mogła się dostać do 
Berna, Osk. Tak jest. Polacy wiedzą zwykle, kto 
wyjeżdża. 

Sędzia Poźniak. Czy pan przebywałeś 
w Szwajcarji jako snbjekt, czy też w charakterze 
emigranta? Osk. Jako subjekt za paszportem do 
żadnego towarzystwa socjalnego prócz bratniej po- 
mocy nie należałem. 

Obrońca. Pozwalam sobie postawić wniosek, 
18. lutego wniosłem podanie odczytanie najprzód 
motywów i wyroku zapadłego w Szwajcarji w spra- 
wie Stępkowskiego , dalej korespondencji obwiniają- 
cej Stępkowskiego i Stefana Dąbrowskiego o szpie- 
goatwo. Pisma te dowodzą że w roku 1868 odbył 
się sąd w Zuryehu przeciw Stępkowskiemu Przy 
tym sądzie wykazało Bię, Że w ciągu dwóch lat 
147 ludzi z emigracji naszej, ludzi, którzy położyli 
zasługi, oczernił on w dziennikach warszawskich. 
Sąd ten przeprowadzony według zasad postępowa- 
nia karnego francuzkiego, złożony z samych obywa- 
teli, po 10 godzinnej rozprawie orzekł na cześć i 
sumienie, że Stęp. winien jest czernienia emigracji 
w dziennikach warszawskich. Wydany wyrok odsą- 
dza Stępkowskiego od czci i wiary i imienia Po- 
laka w obec narodu, Cała ta sprawa wyświeca 
charakter Stępkowskiego. 

Panowie przysięgli nie znając go nie byliby 
w położeniu ocenienia, czy Świadek jest wiarygo- 
duy. Dalej prosiłem o odczytanie korespondencji 
do Dziennika Polskiego, która zawiera sprawozda- 
nie z procesu karnego , który odbyto przeciw 
Szyszkowskiemu o fałszerstwo rubli moskiewskich. 
Prokurator sądu szwajcarskiego wyraźnie przyznał, 
że był on ajentem moskiewskim, że brał udział jako 
prowokator w fałszowaniu rabli moskiewskich, aże- 
by tym sposobem imię Polski, dotąd nieskalane 
wobec zagranicy, sromotą pokryć. Wszystko to 
czynił Btępkowski z przeświadczeuia, trudno bo 
wiem przypnuścić, aby nie działał z przekonania, tem 
więcej, że w rokn 1863 brał udział w powstauiu 
polskiem i był skompromitowanym. Dlaczego on tak 
sobie postępował, wykazuje broszura pod tytułem 
„ Diepolnische fólscher Bande” wydana przez ogół 
emigracji zaroieszkałej w Zurychu. Pismo to wykazuje 
w jak ohydny sposób postępuje sobie państwo pół- 
necne przeciw Polakom, wciągając za pomocą pro- 
wakatorów „lekkomyślnych do falszowania bankno- 
tów. Broszura wyświeca stosunki, które wykazują, 
ż6 Btępkowski brał w tym czynny udział. Czuł się 
om akompromitowanym i obawiał się aresztowania, 
be sądy warszawskie, gdy o tem otrzymały wiado- 
mość, chciały go aresztować, więc uciekł do Nie- 
miec. Jest tu korespondencja jego z Żoną, która 
ciekawe rzuca światło na charakter Stępkowskiego. 
Oto w jednym telegramie zapytnje on Żony, co się 
dzieje w domu i co znaleziono przy rewizji. Tele- 
gram ten brzmi: „Warum schreibst du nicht, du 
Tewfelsfrau, ob alles zu Hause in Ordnung sei?“ 
Z tego też wypływa, że zdolen on jest wpłynąć na 
Żonę, aby mówiła tylko to, co on chce. W iuteresie 
więc prawdy i sprawiedliwości, domagam się od- 
czytania tych pism. 

. Zastępca prok. sprzeciwia się odczyta- 
niu, gdyż to do sprawy nie należy. Tu nie Stęp- 
kowski jest oskarzony, tylko Witołd Skrzyński. 
Panu obrońcy widocznie chodzi tylko o to, a- 
by wzbudzić uprzedzenie i antypatję przeciw 
Wiarygodności tego głównego świadka. Panowie 
py dziecie słyszeć, co ci świadkowie powiedzą. 

rażenie, jakie z tych zeznań poweżźmiecie, 

dzie wpływać na wasz sąd, a nie tam jakieś 
broszury, pisane Bóg wie przez kogo, i pytanie 
Jeszcze, czy zasługują na wiarę. Również sprze- 
ciwiam się odczytaniu wyroku sądu honorowego 
z tych samych przyczyn. 

Trybunał nie przychylił się do wniosku 0: 
brońcy, ponieważ pisma te nie omawiają ża- 
dnych faktów, ze sprawą związek mających. 
Z tego powodu ogłasza obrońca zażalenie nie- 
ważności. 

Pan Przewodniczący każe teraz przywołać 
Stępkowskiego. 

Jest to mężczyzna słuszny, szczupły, wy- 
raz jego twarzy zdradza nadzwyczajną energię. 
Sposób wyrażenia ma gładki i pewny. Widać 
w n.m człowieka obrotnego 

Na zapytanie przewodniczącego podaje; że 
nazywa się Adolł Stępkowski, rodem z War- 
szawy, lat 38, r. k., żonaty, ojciec trojga dzie- 
ci, zamieszkały w Bernie w Szwajcarji, z za- 
tradnienia malarz na szkle i porcelanie. 

Frzychodzi kwestja zaprzysiężenia tego 
świadka. Obrońca się sprzeciwia. Świadek 
słuchany w Bernie przed tamtejszym sędzią 


słowiańskiej ? Eliza Stecher, gdy jej przedstawiono |szą płacę pobiera bnchhalter — 1800 złr., a po 
pański rysopis powiada, że taki człowiek zajechał latach 2000 złr. Wybrani: prezesem dyrekcji 


śladczym zeznał, że żadnego udziału w wydaniu 
Neczajewa nie miał. Z urzędowych aktów zaś 
zupełnie co innego wypływa. 

Zastępca prokuratora domaga się 
zaprzysiężenia Stępkowskiego. Wydanie Necza- 
jewa jest w obecnym wypadku dja nas oboję- 
tnem, mamy sądzić Skrzyńskiego, nie zaś Stęp- 
kowskiego. Tu nie chodzi o Neczajewa, nikt 
nia ma prawa drugiego pozbawiać życia. 

"Trybunał naradziwszy się, uchwalił zaprzy- 
siądz Stępkowskiego. (Dok. n.) 


Sprostowanie. Sprawozdawca nasz nie- 
dokładuie pochwycił myśl przemówienia p. Zurow- 
skiego , jako sprawozdawcy większości komisji na 
zjeździe marszałków powiatowych. Powinno stać : 

Ażeby uzyskać 2,400.000 złr. wzięto sumę 
obecnie podług dat statystycznych obliczonego bydła 
937 600 szt. Na to odtrąca projekt komisji jako 
na kategorje bydła roboczego, które się pod opo- 
datkowanie podciągnąć nie da, jako to woły robo- 
cze stadne 16'/,. Ta stopa procentowa jest bezza- 
sadną, gdyż znając stosunki kraju naszego, musimy 
przyjść do przekonania , że choć wołów opasowych 
koni wierzchowych i stadników przeniesie te 15”/,. 
Gdy dodamy do tego, Że mniejszość komisji nie 
proponuje jak komisja sejmowa dwa dni od sztuki 
bydła roboczego lecz tylko dzień jeden, zkadże przyj- 
dziemy do sumy 2,400.000 na utrzywanie drogi 
niezbędnie potrzebnej, która tym bardziej zdaje mi 
się niedostateczna, że w obliczeniu nie widzę cyfry 
na administrację, a to przecież każdemu wiadomo, 
Że administracja stn kilku dziesięciu mil dróg po- 
wiatowych, a trzech tysięcy kilkuset mil dróg gmin- 
tych, znacznych kosztów wymaga. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa., 


Na przedwzorajszem posiedzeniu 
zgromadzeniu galicyjskiego Towarzystwa kredyto- 
wego nchwalono nowy etat urzędników Zakładu. 
Podług tego etatu, ustanowione są trzy kategorje| 
urzędników — i kwinkwenja (podwyższania płacy 
co pięć lat). Najniższą jest płaca adjankta, wynosi 
ona 800 złr., po pierwszem pięciołecin 950 złr., a 
po drugiem 1000. Prócz stałej pracy przyznano 
wszystkim urzędnikom w czynnej służbie zostają- 
cym dodatek aktywalny w kwocie 300 złr. Najwyż- 


ogólnego 


hr. Kazimierz  Krasickie 55ciu głosami na 59 
glosujących , zastępcą prezesa hr, Russocki, więk- 
szością 54ch głosów na 57 głosujących, dyrektorem 
dopiero w 3ciem głosowaniu p. Piliński większością 
32ch głosów na 61 głosujących|, zastępcami dyrek- 
torów: Kunaszewski Maciej i Kobuzowski, 

—- Przybyła do naszego miasta panna M. Więc- 
kowska, pianistka z Warszawy, uczennica Wieniawskiego. 
Słyszeliśmy, że już w piątek da się słyszeć w kon 
cercie w wielkiej sali ratuszowej, Koncerta, jakie 


panna Więckowska dawała w Warszawie i w większych 
miastach Królestwa polskiego, wyrobiły jej, jak to wi- 
dzimy Z pism warszawskich, reputację utalentowanej i 
umiejętnej wirtuozki, Spodziewamy się, ż5 i we Lwo- 
wie dozna podobnie sympatycznego przyjęcia i nznania. 


— Przedstawiony 18. bm. obrazek sceniczny 
p. t. „Pro bono publico“ hr. Łączyńskiego został 
skieroeszowany w najokropniejszy sposób w Dzirn- 
Polskim. Krytyka lwowska ogólnie i jednomyślnie 
zgodziła się na to, że obrazek hr. Łączyńskiego 
uie jest komedją; rozmaitego zdania była o wartości 
tego utworu, ale nikt nie mógł twierdzić, że ten- 
dencja jest nieuczciwą. Ale recenzent Dzienni- 
ka, który Bóg wie zkąd czerpie prawidła swoje 
estetyczne, zarzuca autorowi, że „odmalował maj- 
czarniejszemi barwami nauczyciela domowego i zro- 
bił złodziejem ekonoma.* Wszystko to prawda, ale 
czyż komn by choć przez myśl przeszło nazwać 
dlatego i tylko dlatego sztukę pod wzglę- 
dem tendencji nienczeiwą. Tak jednak uczynił re- 
cenzent Dzien. Pol. i jeżeli słusznie podziwiano 
dotąd jego wiadomości estetyczne, to teraz czas 
zastanowić się nad jego logiką. Oto co pisze on 
dalej: „Ponieważ sztuka hr. Łączyńskiego jest ko- 
medją, mnsimy przypuszczać (naturalnie „my* 
logicy Dz. Pol.*) że antor z tych dwu postaci chciał 
stworzyć typy, w przeciwnym razie niepowinie 
by one znajdować się wsztuce.* Dlaczego? Czy wszyst- 
kie postacie w komedji muszą być typami? Czy zresztą 
sztukę hr. Łączyńskiego można nazwać komedją? 
Jeżeli nie, więc pocóż czynić z tego zarzut auto- 
rowi, że w obrazku swoim uczynił Amorskiego lo- 
trem, tem więcej , Że z komedji tej wcale nie wy- 
ptywa, że ludzie pracy są łotrami, a nezciwymi są 
tylko majętni jak chce tego recenzent, choć pani 
Nurska w nie bardzo Świetnem przedstawioną jest 
świetle, a pomiędzy sługami jej znachodzimy także 
ludzi poczciwych, czegcby według logiki przyjętej 
przez recenzenta wnosić można, że tendencja sztnki 
jest ultrademokratyczną. Ale recenzent nie zasta- 
nawiał się nad całością i niemyśląc nawet o tem, 
co to znaczy zarzucić komuś nieuczciwą tendencję, 
cisnął w świat oskarzenie bezmyślne i bezpodstawne. 


Ostateczny wynik tegorocznego dramatycznego 
konkursu krakowskiego jest następujący : 

l. „Król Mieczysław II.*, dramat w 5 aktach 
białym wierszem dra Adama Balcikowskiego otrzymał 
pierwszą nagrodę 500 złr. wraz z procentem, razem 
583 złr. 

2. „Dramat bez nazwy“ w 5 aktach prozą ano- 
uima 300 złr. 

3. „Wesele zdobywcy”, dramat w 5 aktach wier- 

szem białym Juliana z Poradowa. 

4. „Kupno i Sprzedaż*, komedja w 5 akta.h 
przez Jana Babtystę 100 zir. 

5. „Niewinnić, dramat w 3 aktach przez p. Wla- 
dysława Okońskiego zalecony został do grama, 


Wiadomości policyjne. Piotr Se- 
men, włościanin z Kimirza, w powiecie przemyślań- 
skim jadąc d. 20. bm. ulicą Kościelną prędko i nie- 
ostrożnie, powalił dyszlem na ziemię Mindlę Wein. 
traub, 65letnią izraelitkę, która przypadkowo ża- 
dnego nie odniosła skaleczenia. Wożnicę, który za- 
ciął konie i chciał uciec, przytrzymano na placu 
Strzeleckim i odprowadzono do policji, Jan 
Czmil, rodem ze Lwowa, 30 lat liczący, wyrobnik, 
wyprawiając burdę 21. bm, w szynku pod l. 1. na 
placa Krakowskim zramł szynkarza Dawida Spine- 
ra nożem w lewe ramię, Oburzeni tem goście w 
szynku rzucili się na napastnika i obili go tak 
mocno, Że go musiano odprowadzić do szpitalu. Ra- 
niony szynkarz wezwał pomocy lekarza do domu.— 
Straż policyjna przytrzymała w nocy z à. 20. na 
21. bm. około godz. 2 słynunego złodziaja, Anto- 
niego Patscha, który po odbyciu kilkuletniej kary 
więzienia przed tygodniem wydalonym został z za- 
kładu karnego. Patsch dobył się do budki pewnej 
siedziarki przy nlicy Kazimierzowskiej i właśnie 
przeszukiwał różne rupiecie, gdy go patrol policyj- 
ny zaskoczył i aresztował. Znaleziono przy nim 
dłnto, pilnik, pilkę ręczną i cztery witrychy, — 
W Zawadce, w Limanowskiem, d. 7. bm, znale- 
ziono na drodze zwłoki Józefa Kawuli, nałogowego 
pijaka, który zamarzł wracając z karzmy w stanie 
nietrzeźwym. — W nocy na 9go bm. zginęła ta- 
kąż śmiercią włościanka Anna Synowcowa ze Świą. | 
tnik górnych, w Wielickiem, wracając w stanie | 
nietrzeźwym z Krakowa, ze swym mężem Stani- | 


sławem. Ten ostatni jako silniejszy, szczęśliwie 
dostał się do domu. Na gościńcu państwowym 
niedaleko Zborowa znaleziono d. 17. bm. zwłoki 
nieznajomego człowieka, który widocznie zginął 
skntkiem zmarznięcia, Z kartki znalezionej przy 
zwłokach, okazało się, ze zmarły nazywał się Jan 
Piotrowicz, służył za kucharza w Lackiem i w d. 
17, opuścił swe miejsce w zamiarze przyjęcia służ- 
by kucharza w Bucniowie, Miejsce przynależności 
Piotrowicza nie jest wiadomo. 


Mianowania. Krajowa Rada szkolna za- 
mianowała tymczasowego nauczyciela szkoły w Stru- 
tynie Aleksego Wołoszyńskiego rzeczywistym nau- 
czycielem szkoły etatowej w Strutynie. 

Dr. Fryderyk Semetkowski został mianowa- 
ny starszym lekarzem rezerwy i przeniesiony ze 
stana rezerwy garnizonowego szpitala w Gracn 
do stanu rezerwy szpitala garnizonowego w Za- 
grzebiu. 


Cesarz pozwolił przyjąć i nosić jeneralnemnu 
dyrektorowi kolei Karola Lndwika dr, Edwardowi 
Sochorowi-Friedrichstal ces. moskiewski order św. 
Stanisława drugiej klasy, a profesorowi uniwersy- 
tetn we Lwowie dr. Ksaweremu Liskemu krzyż ka- 
walerski król. szwedzkiego orderu gwiazdy pól- 
nocnej, 


W Krakowie umarł d. 19. t. m. Izydor 
Dymidowicz sędzia trybunału apelacyjnego b. rze- 
czypospolitej krakowskiej przeżywszy lat 74. Nie- 
boszczyk należał do najgorliwszych i najzacniej- 
szyh patrjotów polskich. Nie było sprawy, tajemnie 
czy jawnie prowadzonej a która Polskę miała na 
celu, ażeby do niej Dymidowicz nie należał, W r. 
1862—3 był bardzo czynnym członkiem Rady na- 
rodowej, która działając z ramienia Rządu nerodo- 
wego, kierowała całą pomocniczą akcją dla pow 
stania w pierwszych tygodniach jego istnienia. Ko- 
lega jego w Radzie nar. był pomiędzy innymi, mę- 
czennik z Knfszteinu, Stefau Mnłkowski. Zmarły 
Dymidowicz był z przekonania demokratą , charak- 
teru niezawisłego. Uwięziony przez Austrjaków w 
r. 1864 potrafił w obec śledczej komisji zachować 
godność Polaka. Skazany do jednej z fortec moraw- 
skich i pozbawiony emerytury, przebył wiele mie- 
sięcy w więzieniu, nieskarząc się na cierpienia, które 
znosił ze spokojem, bo były to cierpienia za Polskę 
mocno przez niego ukochaną. Żona Dymidowicza 
także już zmarła, była autorką kilku dzieł pedago- 
gicznych wysokiej wartości, Sam Dymidowicz pisał 
także i wydał bezimiennie kilka dzieł treści filozo- 
ficzno-spirytystycznej, Cześć jego pamięci! 


— Białą 22. lutego. Dzisiaj podczas mszy w 
kościele tutejszym katolickim odprawianej przez 
wikarego, ks. Kosseckiego przy ołtarzu wielkim, 
przystąpił po podniesieniu do ołtarza Ferdynand 
Budziński, człowiek młody, porządnie nbrany, około 
28 lat liczący, ukończony gimnazjalista, obecnie 
bez zatrudnienia w Białej żyjący, i wszedłszy po 
komunii kapłańskiej na gradns ołtarza, uderzył 
grubym kijem z góry o kielich już ubrany, tak sil- 
nie, że całe ubranie kielicha i patyna na ziemię 
upadły, i wołał: „Biję tego Boga waszego za to, 
że nie ma sprawiedliwości.“ Kościelny nchwycił go 
z tyłu za obie ręce i wyprowadził go z kasjerem 
tutejszej kasy zaliczkowej, panem Małeckim z ko- 
ścioła, i ten ostatni oddał go w ręce sprawiedli- 
wości. B. nie tylko że nie okazywał żadnego żalu 
za dane zgorszenie, ale przeciwnie był on zupeł- 
nie spokojnym i zadowolonym ze swego czynu, mó- 
wiąc, że jest apostołem Banasia i że Stowarzysze- 
nie go tn ntrzymnje. 

Nadmienić wypada, że nauki, które Banaś po 
krajn rozpowszechniał, w Białej początek wzięły i 
on sam przez dłuższy czas tym studjom w Białej 
się oddawał; sekta jego jest w Białej i Bielsku 
zakorzeniona, szczególnie między sługami płci żeń- 
skiej, a pogłoska niesie, że jest ona zasilana tala- 
rami pruskiemi, 


Biała 22. lutego. Podczas rannej mszy św. 
wszedł do kościoła katolickiego jakiś porządnie u- 
brany młody człowiek i przystąpiwszy śmialó kn 
wielkiemu oltarzowi, napadł celebrującego ks. Kos- 
seckiego, uderzył kijem po kielichu i obalił go wo- 
łając: „Niema sprawiedliwości!* Napastnik wśród 
ogólnego przerażenia pochwycony Został przez ko- 
ścielnego i dwóch obywateli pp. Wenzelisa i Małe- 
ckiego i vdprowadzony wśród zgiełkn i obnrzenia 
do policji, Zbrodniarz ma pochodzić z Myślenic na- 
zywa się Budziński i należy do sekty Banasia, 
która tu ma swych zwolenników i w domu krama- 
rza Ruśniaka na przedmieścin obok sławnego urzę- 
du gminnego lipnickiego ma swoją siedzibę, We- 
dług ogólnego mniemauia zamach ten ma być dzie- 
łem wichrzycieli z pruskiej strony, dążących do 
podkopania wszelkich podstaw moralnego porządkn. 


Stypendja. 
(Dokończenie.) 


41) Jan Andrzej dw. im. Sierosiawski z 5, klasy 
szkoły realnej w Krakowie. ukończył 4. klasę z po- 
stępem celującym lok, 1. na 38 uczniów. Ojciec 
jego, organista, nie posiada Żadnego majątku, u- 
trzymywać musi 8 dzieci. 

42) Antoni Tnzinkiewicz z 5. klasy szkoły real- 
nej w Stryjn, otrzymał w poprzedniej klasie sto- 
pień celujący lok. 1. na 24. uezniów. Ojciec bla- 
charz Żyje tylko z pracy rąk. 

C. Stypendja po 105 złr., które w skntek po- 
wyższego rozdzielenia stypendjów t. z. konwikto- 
wych zawakowały w fundacji Ś. p. Anny Ostrog- 
skiej, otrzymali: 

1) Karol Tomasz dw. im. Wojciechowski u- 
czeń 5, rokn akademii techniczej we Lwowie, któ- 
ry pobierał dotąd stypendjum z tejże fundacji ro- 
cznych 63 złr. Przedłożył on z ostatniego roku 4 
świadectwa z postępem zadowalniającym. Ojciec je- 
go wożny przy urzędzie podatkowym utrzymywać 
musi 6 dzieci, 

2) Aleksander Kozłowski, uczeń 4 klasy gim- 
nazjum w Buczaczu, który ukończył poprzednią kla- 
sę z postępem celującym lok. 1. na 39 uczniów. 
Ojciec ślusarz, prócz lepianki nie posiada żaduego 
majątku a nie zarabia nawet tyle, ażeby móg! wy- 
żywić żonę i czworo dzieci, Wreszcie 

3) Karol Kowalski z 3 klasy gimnazjum w 
Bochni, który w obu poprzednich klasach otrzymał 
stopień celujący lok, ]. między współuczniami. Oj- 
ciec polowy, prócz chaty nie posiada innego ma- 
jątku i utrzymuje żonę i 4 dzieci z pracy rąk. 

We Lwowie dniaf5. Stycznia 1875 roku, 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wrocław d. 23. lutego. (Tel. Gaz. Nar.) 
Na dzisiejszym targu zbożowym słaby był ruch. 
Od transakcji się wstrzymują. Płacono za 
100 fut. cłow. pszenica biała po 78 do 95 sr.gr. 
żółta „75 „89 , 


n n n 

% M żyto wyborowe „ 68 „78 , 
S 5 jęczmień brow, „68 „82 ” 
z) o) owies ” 75 » 85 3 
A Ą kukurudza a 6B -„,40 n 

i A koniczyna Czer. 13 — 17 talar. 


,. mniej poszukiwana 

biała „ 13 — 24 talar. 
w lepszej cenie. 

Henryk Proskauer. 
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Wnioski sokalskiego oddziału Towarzystwa 


gospodarskiego do walnego zgromadzenia Rady 
og ól.ej. 
Wniosek 1. Rada ogólna uchwali zanieść 


| petycję do ministerjum rolnictwa o zaprewadzenie 
Rady kultnry krajowej dla król. Galicji wraz z 
W. ks. Krakowskiem. 


Wniesek 2. Rada ogólna uchwali wykreślić 
w statucie alineę c. $. 15, która brzmi; „Oddziały 
obowiązane są wnosić regularnie do kasy komitetn 
centralnego kwotę uchwaloną na potrzeby zarządu 
centralnego w ratach kwartalnych z góry bez 
względu na to, czy w oddziałach członkowie wszy- 
stkie wkładki swe popłacili, czy nie. 

W niosek 3. Rada ogólna orzecze w zasadzie, 
czy oddziały w stosunku do Towarzystwa gospod. 
są filiami samodzielnemi, czy też prostemi organa- 
mi tegoż Towarzystwa. 

W pierwszym wypadku Rada ogólna przywró- 
ci moe alinei a. §. 19. w statucie z r. 1869, 
która to alinea powiada: Do fnnduszów oddziało- 
wych należy '/, część ogólnej sumy wkładek od 
członków oddziałowych, — natomiast Rada ogólna 
wykreśli alineę a. $, 19. w statucie z r. 1871, 
która postanawia: „fundusze oddziałów składają 
się z tej części ogólnej snmy składek od członków 
oddziału, jaka pozostanie po całkowitem zaspoko- 
jenin części obowiązkowej oddziału na potrzeby 
oddziału centralnego. 

Wniosek 4. Rada ogólna uehwali: Każde- 
go roku na walnem zgromadzenin Rady ogólnej 
komitet centrałny poda do wiadomości, jakie snb- 
wencje ministerjum rolnictwa dla Galicji przyznało 
i przedłoży do zatwerdzenia plan, wedle którego 
subwencja ta na oddziały ma być rozłożoną. 

Wniosek 5, Rada ogólna poleci komitetowi 
centralnemu, aby wyjednał subwencję u ministerjum 
rolnictwa na zaprowadzenie nauczycieli wędrują- 
cych dla Galicji wschodniej, a którzyby mieli za- 
danie: 1) Obznajomić włościan ze znaczeniem go- 
spodarstwa płodozmiennego; 2) przedstawiać wło- 
ścianom korzyści i konieczność jak najprędszego 
zaprowadzenia płodozmiann; 3) obznajemić włościan 
z racjonalną produkcją i traktowaniem nawozu. 


Lwów. 
ciętne wal. 


(Sprawozdanie targowe) Ceny prze- 
austr. z dnia 22go lutego 1875 ro- 
ku. Mierzyca: pszenicy 82f. 3 złr. 23 e.; żyta 
74ft. 2 złr. 12 c; jęczmienia 68ft. 2 złr. 150, 
owsa 46ft. 1 złr. 82 c.; hreezki 75ft. 3 zir. 25 c., 
prosa OOft. — złr. — c., soczewicy  OOft. — złr. 
grochu 95ft. 3 złr. 20 e.; fasoli OOft. — 


— C; 


złr. — c.; ziemniaków — złr. — e. Cetnar: koni- 
czyny złr. — c; sianal złr. 33 ce., słomy — złr. 
64 e. wełny — złr.— e. — Sąg drzewa twardego 
14 złr. 10 e., miękkiego 10 złr. 30 c. — Fum 


mięsa wołowego 26°/, c. — Mas okowity 15° 40 c., 
18° 52 e., 30°70 c., 35° 75 c., 36° 80 c. Wiadro 
0%3 28 złr. 35 %30. złr., 36” 31 zir. 


Oświęcim d. 19. Intego. Przybyło w tym ty* 
godniu do Oświęcimia wieprzów sztuk 340, które 
zaraz sprzedane zostały po cenach 90—113 złr. 
za parę, do Pruss. Chociaż ceny jeszcze się niepod- 
niosły, to chęć do kupna jest znacznie większa, i 
Prusacy zaczynają się ukazywać w coraz większej 
ilości, z żądaniami wieprzów grubych, tłustych. 

Na poniedziałkowych targach w Wiedniu, Pa- 
ryżu i Berlinie, notowano następujące ceny : 

Wiedeń d. 15. lutego, Wołów spęd 3424 
szt. płacono za cetnar mięsa od 25 do 28 złr, za 
Galicyjskie, a do 28.50 za węgierskie. Ceny więc 
znowu spadły po zeszłotygodniowych o 3 złr. na 
cetnarze. 

Berlin 15. lutego. Wołów 2609, cena cetna- 
ra 18—19 tal. Owiec 4503, Cena za sztukę 40 
funtową 7'j, tal, za 45 funtową 8'/, tal. SŚwiń 
7503 szt. płacono za tłuste krajowe 19 tal. za ce- 
tnar, a za angielskie 21 tal. 

Paryż d. 15. lutego. Spęd wołów 3844 na 
pół tygodnia płacono za */, kilo mięsa 70 do 80 
centimów. Pozostało niesprzedanych sztuk 895. 

Paryż d. 15. lutego. Spęd owiec 17.599. 
Płacono Za *ją kilo mięsa za Btrzyżone 75 do 76 a 
niestrzyżone z wełną 77—92 centimów. Pozostało 
niesprzedanych 2500 szt. 

Wiedeń d. 18. lutego. Spęd cieląt 3021 szt. 
Płacono za cetnar, całe cielę w skórze 22 do 30 
złr. Owiec 1461, za te płacono niestrzyżone 23 do 
26 za cetnar, a za strzyżone 19—21 złr. Z powyż- 
szej liczby owiec 700 szt. zaknpiono za granicę. 
Zwieziono również 1167 jagniat i te płacono 6—13 
złr. za cetnar. Spęd świń 1600 szt. Płacono za 
|młodziaki półtłnste 16 do 18 złr., a za grube tłu- 
ste 28 do 32 złr. za cetnar żywej wagi. 


Ostatnie wiadomości. 


Przedwczoraj, po całodniowej rozprawie, 
zapadł po godzinie 9tej wieczorem werdykt sę- 
dziów przysięgłych, uniewinniający W. Skrzyń- 
skiego. Został on wypuszczony na wolność. 

Wczoraj odbyły się wybory do Rady nad- 
zorczej Tow. kred. Wybrani: prezesem Maurycy 
Kraiński 57 głosami na 60 głosujących, zastęp- 
cą prezesa p. Oktaw Pietruski 30 głosami na 
55 głosujących; członkami: pp. Wasilewski i 
hr. Edward Dzieduszycki, zastępcami: Józef Ja- 
błonowski, Mieczysław Potocki, Hnbicki i Abra- 
hamowicz. Na wniosek p. Zbyszewskiego, u- 
chwalono 1000 złr. na zakupno obrazu „Unia 
lubelska." 

Według Timesa, Turcja, w bezpośredniej 
notyfikacji rządowi rumuńskiemu, wstąpienia na 
tron króla Alfonsa upatrując uznanie udzielności 
Rumunii przez gabinet hiszpański. aż do wyja- 
śnienia tego kroku nie zawiąże dyplomatycznych 
stosunków z Hiszpanią. 

Interpelacja Fuxa, o której mówi poniżej 
telegram, rzuca nowe a bardzo jaskrawe świa- 
tło na okoliczności, towarzyszące procesowi O- 
fenheima. Faktem jest, że Sonn- und Feuertaga- 
Courrier, pismo ultracentralistyczne, doniósł, iż 
br. Wittman przerywał dr. Neudzie i Ofenhei 
mowi przy ostatecznym wywodzie tak często i 
tak opryskliwie, powodując się poleceniom, ja- 
kie otrzymał od dr. Heina. Ministerjalny kore- 
spondent Czasu ujrzał się zniewolonym przy- 
znać, że streszczenie wywodowe, jakie br. Witt- 
man zaczął dawać przysięgłym, było dość je- 
dnostronne; pisma wiedeńskie nie posunęły się 
do takiej krytyki jawnej, ale pod streszczeniem br. 
Wittmana przytoczyły odnośny paragraf ustawy, 
obowiązujący przewodniczącego, aby przytaczał 
powody nie tylko za oskarżeniem, ale i za ob- 
żałowanym przemawiające. Streszczenia swego 
br. Wittman nie zdołał dokończyć. Jakie po- 
wody miał p. Fux, postępowiec, do wniesienia 
interpelacji, kompromitującej okropnie sądo- 
wnictwo niemiecko-austrjackie, telegram nie do- 
nosi, choć zapewne są wypowiedziane we wstę- 
pie- interpelacji. 

Z Wersaln d. 22. b. m. donoszą; Wbrew 
wnioskowi komisji rozpoczęło Zgromadzenie 
narodowe bezzwłoczne obrady nad projektem 
senatu Wallona i uchwaliło 1. artykuł 422 gło- 
sami przeciw 261. 

Włoski następca tronu oddał Garibaldemu 
wizytę, która trwała trzy kwadrahse. Garibaldi 
wyraził życzenie, być przedstawionym małżonce 
następcy tronu. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Drohobycz d. 23. lutego. Starosta Czer- 
mak, uprzedzony dla Bryńkowskiego, dziś przy 
wyborze w pierwszem kole, znieważył ko- 
misję. Wybory skutkiem tego zerwane; protest 
wnosimy. Zgorszenie powszechne. 

Wiedeń d. 23. lutego. Posiedzenie Izby 
posłów. Fux interpeluje ministra sprawiedliwo- 
ści, czy to prawda. że prezes wiedeńskiego 
sądu wyższego, dr. Hein, pisał do przewodni- 
czącego w procesie Ofenheima, br. Wittmana, 
które to pismo miało być nie bez wpływu na prze 
rwanie procesu; a jeżeli tak jest, czy ministe- 
rjam uważa to za właściwe. 


Wiedeń. d. 23. lutego. Izka posłów skoń- 


czyła drugie czytanie przedłożenia o zmiauie 
regulaminu. i 
Przed  zemknięciam posiedzenia oświadczzł 


minister sprawiedliwości, że rząd ze względu, iż 
proces Ofenheima jeszcze jest w toku na inter- 
pellację Fuxa dotyczącą pisma Heina do Witt- 
mana odpowiedzieć nie może. 

Następne posiedzenie jutro. 


Lwów, z Izby handlowej 23. lutego. 


złr. w. a. 
I. Akcje za sztukę. 
Koiej gal. Karola Ludwika „ „ 230 — 232 — 
„ Lwow -Czern. Jassy 142 — 144 — 
Banku hip. gal. po 200 złr. 235 — 237 — 
Ii. Listy zast. za 100 złr. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 85 70 86 30 
A 3 n 4 pr. w. 8. 75 80 76 40 
s ń „ 5 pr. okres. 85 70 86 30 
Banku hip. gal. 6 pr. M 89 90 90 50 
Gal. zakł. kred. włośc. 6pr. —, 97 75 99 — 
Ogólnego roln. kredyt. za- 
kładu dla Galicji i Bukowiny 90 25 91 — 
HI. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . 85 70 86 50 
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 89 50 — — 
Losy miasta Krakowa 16 — 18 — 
1 „ Stanisławowa 15 25 16 75 
IV. Monety. 
Dnkat holenderski . , . , . 515 5 22 
Dukąt cesarski i 518 5 24 
Napoleondor . . . 885 892 
Półimperjał rosyjski o. . 893 9 4 


Rubel rosyjski srebrny . . . . 162 170 
Rubel rosyjski papierowy . 1 535, 1 543, 
Talar pruski srebrny . . . . . — — 
Pruskie bilety kasowe . 1 63", 14840), 
grebro . + + . . 106 — 107 — 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 

Berlin, 22, lut. Russ. Banknoten 233.90. Credit. Act. 
40250 Lombarden 239.50 Galizier 104.40 Stazts- 
bahn 533.— Ruminier 34.60  Oesterr. - Bankno- 
ten 183.20 Usposobienie:—, 

Wiedeń 23. lutego 1874. 
godzina 10. minut 41 przed południem. 


Akcje kred. 221.75. Angle-austr. 131.60 
Unionsbark 101.50. Yereinsbank —— 
Kolei Kar.Lud. 230 75. Kolej połudn. 133.25 
Franko-austr. 53.25, Baubank —— 
Losy z r. 1660 —.—. Oblig. indem —.— 
StaatsbakE "==, Wied. Tramw. —.— 
Ostbahn —.—. Napoleonder 8 90'/, 
Rubel papier. —.— Usposob. stale spok. 


Wiedeń 23. lutego 1875. 
godzina 2. minut 5. po południa. 


Akcje fran.-aus. 53.25. Węgier. kred. 206,50 
Aaglo - austr. 132.50. Unionsbank 10140 
Kolej Kar. Lud. 230.50. Nordbahn. 196.60 
Kolej poładnio. 133.—, Kolej Atfód. 128 — 
Kolej Ełżbiey 182 50. Kolej Lw.-czer 144 — 
Węg. Nordotstb. 115.50. Vereins-Bank 32 25 
Wiener. Bauges. 35.—, Węg. Ostbahn. 54 — 
Gal. indemniz, 86.50. Losy a r. 1864 140 75 
Frauco-H.-Bank  60.—, Verkehrsbank 88.— 
Losy tureckie 54.75. Eaubank-Act. 16.25 
Rolej państwow. 292.—. Rankverein 112.50 
Wied. Bauver. 28.60. Losy węgier. 82,50 


Usposobienie mdłe. 


Nadesłane. 


Gdy p-kąsanie pana N. przez psy dało powód do 
wielu bardzo tragicznych bajek, więc spowodowany 
jestem tę rzecz zgodnie z przeprowadzonem śledztwem 
karnem wyjaśnić. 

Przy oględzinach sądowych znaleziono na ciele 
pana N. w wieln miejscach zadarcie skóry, lecz ni- 
gdzie wydarcia lub wykąszenia ciałą — na ramieniu 
Biniec objętości dwóch talarów ; znaleziono nareszcie, 
łe pan N. cierpiał na katar skrzelowy. 

Jeśli więc pan N. po tym wypadku przez kilka 
dni do biura nie chodził, to mogło to być następstwem 
zaziębienia, wstrząśnienia przy upadnięciu na ziem ę, 
i przestrachu — lecz na Żaden sposób nie mogło 
być następswem Zadarcia skóry, 

Pan N. powracając o godzinie lszej po półuocy 
z uczty podczas wielkiego mrozu lekko ubrany, upadł 
i wtedy go miały psy napaść, i cały ubior podrzeć, 
Jaż to samo dowodzi, że psy która napadły pana N. 
więcej jego ubior, jak jego samego szarpały, być mu- 
siały młode i bojaźliwe, bo gdyby go na ziemi leżą- 
cego moje 4 brytany były napadły, zapewnie byłyby 
go ciężko skaleczyły. 

Chociaż stróż i stangret zapewniali mnie, że psy 
moje były przez calą noc w domu, jednak poszedłem 
zaraz z rana po tym wypadku do pana N. i ofiarowa- 
łem mu wszelkie wynagrodzenia, Pau N. żądał z po- 
czątku 300 zlr., potem 400 zlr., i zgodził się za 320 
złr., które mu zaraz wypłaciłem. 

Jednak pan N, oskarzył mię do sądu karne:0, a 
gdy żądalem aby skargę odwołał i poświadczył, że 
jest całkiem, zaspokojony, powiedział, że tego nie u- 
czyni i przy kilku świadkach których sam przywołał, 
oświadczył, ge ugodę zrywa, 320 złr. mi odda, i 
szkodę sądownie poszukiwać będzie. 

Jakoż w samej rzeczy oświadczył pan N. przy 
publicznej rozprawie, że nie jest odszkodowany, i żą- 
dał 500 złr,, lecz otrzymanych 320 złr. oddać nie 
chciał i dotąd nie oddat. 

Mieszkając na ustroniu, gdzie patrołe policyjne 
nigdy nie dochodzą, mnszę psy utrzymywać, a gdy 
cala moja realność jest okolona wysokim parkanem, 
żadneg. otworn mie mającym — gdy prócz tego do 
pilnowania psów trzymam stróża, więc nawet gdyby 
ten wychodząc może w nocy, furtę zostawił otwartą, 
i psy wypuścił, to w Żaden sposób mniy winy przepi- 
sać nie można. 

Od lat 26ciu ntrzymuję dla mej obrony wielkie 
psy, a przecież nigdy Żadnego wypadku nie było, 
z czego widać, że psy nie były zle pilnowane. 

Zważywszy „resztą, Że panu N. zapłaciłem więcej 
jak sam pierwotniej żądał, że na dzielnicy, gdzie miesz- 
kam, kilkadziesiąt psów się znajduje, które mogły pana 
N. napaść, Że pan N. nigdyby nie był wstanie do- 
wieść, że to właśnie moje psy go pokąsały, bo ich 
pierwej nigdy nie widział, aui się ım w nocy będąc 
qrzestraszonym przypatrzyć nie mógł, 

zważywszy nareszcie, Że skałeczenie było lekkie, 
i zupełnie żadnych mastępstw za sobą nie pocią- 
gnęło — sądzę, łe wynagrodzenie ofiarowane, nie 
było za niskie, jak to niektórzy utrzymują. 

Dąbczański. 


O EE E E) 
Najtaniej w handlu 


p ST. MARKIEWICZA p 


„ w Rynku I. 42. 
LOSOS marynowany amerykański 
„Colombia“ 1 ft. puszka zł. 1.20. 
gl OMARY, morskie raki marynowane 
1 ft puszka zł. 1 
SARDWYNIAI amerykańskie w oli- 
E wie 1% ft. puszka zł. 1.50.. fran- 
cuskie t/a ft. puszka ct. 45, 60 i 


70 e.; fran. 1 ft. puszka zt. 1 i 1.20 || 


TONINO w oliwie Ift. pusz. zł. 1.80 
UB JULK GSRU 1412 3—5 
EG 


N 

x d - 
kkspedytor z 
pocziowy, w możności 
zloženia kaucji, poszukuje posady przy 
jednym z nieerarialnych urzędów po- 
cztowych. W godzinach pourzędowych 
może udzielać panienkom lekcje z prze- 
dmivtów wyższej szkoły żeńskiej, lub 
uczniom niższych klas gim. uczącym się 
pryw tnie, Odnieść się proszę pod lit. 
IP. S. poste restante Monasterzyska, 


1510) 


Dr. 
Mieczysław Smitowski 


były asystent kliniki chorób 
wewnętrznych, 
ordynuje od 2. do 4. po południu. 
Ulica Halicka I. 46, I. piętro, 
dom Wnej Sermakowej. 
Leczy także za pomocą 
1482 elektryki. DI 


| 


L. 34624/74. 


Dzierzawa. 


Magistrat król. stoł. miasta Liwo- 
wa podaje do powszechnej wiadomo- 
Ści, że celem wydzierzawienia dóbr 
„wschodnia część Pniatyna* w Sta- 


E vszennej dobrze uprawionej gleby ornej. 


Do sprzedania z wolnej ręki 


Realność 


w miasteczku Zbarowie przy stacji ko- 
leji Lwowzko-Tarnopolskiej położona, o5ej- 
mująca dom mieszkalny nowy murowany, 
o 6. tapetowanych pokojach, budynki go- 
spodarcze nowo zbudowane i 64 morgów 


Dochód brutto do 4.006 złr. a. w. bhż- 
szej wiadomości zasięgnąć można pod lit. 
J. ©. w Zborowie. 1477 2—? 


CYGARETKA INDYJSKIE 


(CANABIS INDICA) 
PP. Grimault & vomp. 
Aptekarzy wParyżu, 8, ulica Vivienne. 


Wszelkie środki aż do dziś używane 
przeciw astmom, w jakiejby niebyły 


formie i postaci, miały za podstawę 
belladonę, siramonium, mikotynę albo 
opium. 1035 6—15 


Niedawne doświadczenia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji, 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben. 
galu (Canabis indica) posiadają wła- 
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tej słabości, jak również przeciw ka. 
szlom nerwowym, aučhotom gardlanym, 
zakatarzenin, ochrypłości i utracie gło- 
su, newralgiom twarzy i bezsenności. 

Dostać można w aptekach ws Lwo- 
wie u pp. Mikolascha, Beizera i Rucke- 
ra; w Krakowie u pp. J. Trauczyńskie- 
go i W. Redyka; w Brodach u pp. 
Kullaka i Fzanzosa; w Rzeszowie u 
p. Schaitera. 


Dr. $chweigeri . 
ekstrakt roślinny 


leczy gruntownie pod gwarancją nawet za- 
jattrzałe osłabienia siły męzkiaj w przeciągu 
4 tygodni, wszelkie inne słabości płciowe tak 
męzkie jakoteż xobiece w najkrótszym czasie. 
Flakon 2 złr. wal. austr. wraz z przepisem 
użyc'a i korespondencją za przesła iiem go- 
tówki albo za pobramiem pocztowem. | 


1063 10—12 Dr. Schweiger 
we Wiedniu, Vil Sohottenfełdgasze 60 


rostwie Przemyślańskiem położonych, 
do fundacji $.p. Stanisława Grosiew- 
skiego należących, ga sześć (6) po 
sobie mastępujących od dnia 1. kwie 
tnia 1875, liczyć się mających lat, 
publiczna licytacja za pomocą pi- 
semnych ofert ma dnin 10. mar- 
ca 1876, o godzinie lOtej przed 
południem w I. 
przeprowadzona będzie. 

Dobra te zawierzją obszaru 13 


morg, 61 kwad. sążni i wydzierza-f 


wiają się z prawe: propinacji i je 
dną karczmą; na opał wyznacza fun- 
dacja ośm sągów twardego drzewa. 

Cenę wywołania ustanawia się na 
sumę 600 złr. w. a. rocznego czyn 
szu dzierżawnego. 

Do wyż wymienionego cbszaru 
gruntu, dodaje się 50 morgów z wy- 
rębanego lasu, a co roku przydanem 
będzie 25 morg. tskiego porębowi- 
sta — za które dzierżawca, oprócz 
otfiarowanego czynszu rocznego, 3 złr. 
w. a. za każdy dany mu morg tytu- 
łem rocznego czynszu dopłacać wi- 
nien będzie. 

Oferty mają być zaopatrzone w 
wadjam wynoszące 10°, ofiarowa: 
nego r'cznego czynszu dzierżawnego. 

Warunki licytacji przejrzeć mo 
zna w prmienionem biurze w godzi 
nach urzędowych. 1478 2—3 


Z Magistratu król. stołecz= 
nego miasta. 
Lwów d. 7. łutego 1875. 


s«wieżość, Piękność i Młodość 


kn twarzy i powłoce ciała 
CREME-ORIZA 
DE NINON DE LENCLOS 


L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 
panujacych domów 

07, ulica Saint-Honore w PAR YŻU 

w głównych magazynach perfum we 
Francji i zagranicą. 

We Lwuwie w aptece P. Mikolascha, 

w magazynie galant, P. Strzyżowskiego 

in A, Steita Synów. 1013 10—24 


g 
i 


Promesy 
na losy z r. 1864, 


2—4 Główna wygrana 1504 
200.060 zl. 


xæ- po 3 zł. ze stemplem. 
Ciągnienie już 1. marca 
Wechslergeschdft 
der Adm nistration des 
Mercur, 
we Wiedniu, Wollzeile 13. 
Już wygrano u nas kilkakrotnie. 


biurze Magistratu $ 


l - 


Mz dobrym skutkiem. 


SMG” Uprasza o dokładne podanie adresu 


Dr. Fr. Lengil's 
Balsam brzozowy. 


Już sam przez się sok roślinny, któ- 
rzy ciecze z brzozy. gdy się drzewo wy- 
wierci, jest od najdawniejszych czasów 
znany jako Środek przyczyniający się do 
piękności, Jeżeli się takowy wedlug 
przepisu wynalazcy na balsam przy- 
rządzi, tedy zyskuje na cndownej sku 
toczności. Jeżeli się n. p. wieczór po 
smaruje tymże twarz lub inną część 
skóry, ts się do zajutrz rana oddziela 
prawie nieznacznie łuski pod któremi 
skóra staje się mieniąco białą. 

Ten balsam wygładza powstałe na 
twarzy zmarszczki i znaki ospowe, na- 
daje twarzy kolor młodocanny, a skó- 
rze białości, świeżości ii delikatności 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, 0- 
study, pryszczyki, czerwoność nosa i 
wszystkie inne nieczystości skóry. Cena 
dzbanuszka z przepisem użycia 1 zł. 50 c. 
z przesyłką pocztową o 10 c. więcej 

Składy: we Lwowie w apt. p. 
Zygm. ltuckera, pod srebrnym orłem 
Sklad wysylkowy we Wiedniu u p. W. 
Henn, VIII. Bezirk, Josefstadterstrasse 
58. 1492 2—12 


Zawierzaj doświadczonemu ! 


Według świadectwa z dnia 7. kwic- 
tnia186% chemika sądu krajowego i pro- 
fesora chemii v. Kletzińsky, zbadany 
sądownie 


Dr. Millera, 


Balsam prezerwatywny 


przeciw kurczem. 
Balsam ten pomaga według świa- 
dectw lekarskich znakomitości, i jest do- 
świadczonym środkiem przeciw niesrra- 
wności, osłabnieniu żołądka, kurezom 
żołądkowym , wzdęciu, wymiotom, kol 
kom, djareji i cholerynie. Balsam ten 
jest również bardzo skutecznym przeciw 
zimnicy. Cena flakonu oryg. Wraz z prze- 
pisem użycia I zł. 50 ct. półfakonu 

80 ct. Za wysłanie pocztą 20 ct. 


Dr. Millera, 
Sok zmchu roślinnego 


zadziwiający w swych skutkach na ka- 
tar, płucowy, zastarzały kaszel, dlugą 
chrypkę , zafłegmienie, zapalenie krtani] 
i tchawicy, chronicznym Kkatarom płuc, 
nawet w tuberkułach używany bywa 
1154 14—20) 

Ten sok z mchu roslinnego w orygi- 
nalnych słoikach dla dzieci i dorosłych 
z przepisem użycia 50 ct. Za opakowanie 
pocztą 20 ct. 

Główny skład dla Galicji w apte- 
kach Zygmunta Ruckera i J. 
Beisera we Lwowie. 


| 


Poszukuje się 


Maszyny priwe 


o sile 24 koni z odpowiednim kotłem, 
komp'etnej do kupienia 
Natomiast jest do sprzedania 
maszyna 
v silo 12 koni odpowiednim kotłem, 
pompą kompletną. Bliższa wiadomość X. 


M. D. LISOWSKI 
Dentysta 


i specjalny lekarz chorób ust, 
we Lwowie, ulica Dominikańska Nr. 3, 
sporządza sztuczne zęby i szczęki i ob- 
turatory na sposób amerykański, po- 
dejmuje szykowanie nieprawidłowo wyro- 
stych zębów, utrwala chwiejące się zeby, 


z 


uśmierza ból zębów, plombuje złotem i ||Ś. poczta Sambor. 1461 3—4 
innemi masami, poprawia szczęki źle a 
przystające; leczy cho- roby ust, jako to: Pa wieka 


owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzią- 
seł, enchnienie z ust i t. d. 1157 10—? 
— Zęby wyjmuje zupełnie bez bolu w 
znieczuleniu tlenkiem azotawym. >= 
Ordynuje od godz. 9. r. do 5. pvp. 
Dla ubogich od 8—9 bezpłatnie. 


składająca się z 100 przeszło pni, w ulach 
ramowych, wzorowo prowadzona; z przy- 
czyny przeniesienia się w dalsze okolice — 
jest do sprzedania. 1509 1—3 
Zgłosić się franko do Administracji 
dóbr w Czertażu poczta ŻURAWNO. 


W nowo urządzonym cesarsko-tureckiia 


CYRKU pod dyrekcją Józefa Derssina, 
dyrektora cyrku Jego Cesarsko Sułtańskiej Mości. 
Dziś we środę 24. lutego 1875 
o 7mej godzinie wieczór 
Wielkie przedstawienie 


FW. Królikowskiego g 
(We ZEW WIET 


Na Post! 


(jWyzima mało słona funt 64 c, 
Słedzie zwykła para 13 u. 
Sledzie holenderskie sztuka 12 c. 
iBledzie zwijane sztuka 16 c. 
|Sledzie marynowane sztuka 12— 20c, 
Słedzie zwijane beczułka 3 zł. 
Siedzie wędzone sztuka 10—12 e. 
Moeskale sztuka 5 c, 
Nioskale beczułka 2 zł, 20c. 1 zł. 306, 
Minogi marynowane 15—20 c. 
Węgorze war. ft. 1 zł 20c. 1 zł. 6Oc. 
Sardynki różnej wiel. 45 c. do 221. 
Tuńczyk, Homary, Kawior, 
w handlu 1480 5—10 


W. Kliaszewicz 
Kabryisa machin 
metalów 


s s ; ż 
i odlewarnia żelaza i 
w Tarnowie, 

poleca na obecną porę: ulepszone siewniki rzędowe i 
rzutne, młocarnie, sieczkarnie, szatkownice, wialnie, arfy 
itp., oraz uwiadamia interesowanych, że sprowadza i ma na 
składzie Źniwiarki 1 kosiarki W. A. Wood, patrentowane 
sztyftowe, ręczna młocarnie, machiny do obrabiania 
drzewa itd, 1438 3—6 

Cenniki i kosztorysy przesyła się bezpłatnie. 


wyższej szkoły jazdy i tresury koni, gimnastyki, baletu 
pantominy i d. z calkiem nowym 
programem. 


Na zakończenie po raz drugi: 


Chińskie nabożeństwo 
czyli : 
Zapusty w Peckingu 


Cyrk ogrzuny kilkoma piecami. 


Czy jest coś tańszego! 


Sprzedaję moje zagarki jak długo zapas starczy po nastepujacych tanich cenach bajecznych. 


1416 11—? 


"| Tylky 90 ct. piękny zagarek do odskakiwania z pozłoconym łańcuszkiem, 


Tyiko | zł. 25 ct. remanter z pięknym łańcusz. 1 medalionem, 
Tylko 1 zł. 50 ct. remont. damski z łańcusz. na azyję. 
Tylko 1 zl. zegarek kiesz. do hicia i pozytywka, £ odpow, łańcuszkiem i klńczykiem. 


Z c. k. urzędu zastawniczego : 1075 1—5 


„prawdziwe srebrne cylindry i ankry zapełnie „owe po tanich cenach. Jeszcze tego nie było- Nie- 


słychanie tanie Nie do uwierzenia, a przecież prawdziwe, Prawdziwy srehrny na 8 rubinach z 
odpow. łańcuszkiem z pismem gwarancyjnem tylko 7 zł. 80 ct. 

Tylko 10 — 12 — 14 zł. najlepsze srebrne ankry na 15 kamieniach z najlepszym łańcusz 
kiem i 6 lat gwar. 

Tylko 8 — 10 — 12 — 15 zt. najlepsze angielskie remontery prawdziwy wyrób, ż gwaran- 
eja bez kłóczyka do naciagania z łańcuszkiem. 

Tylko 3 — 4 — 5 zł. stare lub dobrze utreyniane zegarki z łańcuszkiem i gwarancja ze 
zastawu, które trzykroć tyle kosztowały. 

Tylko 1 — 2 zł, dobrze ntrzymane zegarki z hakfonu z najlepszym werkiem, 38 godzin ida- 
ce, słańcuszkiem iletnia gwarancja. 

Porcelanawe zegary Ścienne z letnia gwarancja 1 zł. 30 ct, I zł. 50 et. 
2 zł. 50 ct., 3 zł. 50 ct. Zegary pen ułowe 3 zł-, 4 zł, U zegarmistrza, 
AU BON MARCHE, ADLERGASSE 12. we WIEDNIU. 


BA I 


Zegary do bicia 
piekny skład zegarków : 


aj r 


PIELÓCINEĆ 


> = 


COCA 


3 v z RK 
Energiczny środek toniczny, wzmacniający i pobudzający. 
Preparacje te stanowią najdzielniejszy i najnewuiejszy środek powracający wy 
czerpane siły, w ciężkich chorobach szpiku kości pacierzowej i mózgu. Używają się 
z niezawodnym skutkiem przeciw cukrzycy hypokondrji, melancholii, pochodzących 
zrozstrojenia organów płciowych, a zwłaszcza w chorobach nerwowych ..ajniebez- 

pieczniejszych 
Pastylki ułatwiające trawienie p. J. Bain z Coca Peruwiańskiego, 

przeciw cierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym. 

Nota. Lekarstwa te, których p. Bain jest wynalazcą, przygotowane są z Coca, 
pochudzącego z plantacji p. Ballivian, ministra pełnomocnego w Boliwii, w Paryżu. 
Skład główny w Paryżu w aptece p. B. Fournier & Com. przy ulicy de Londres, 
15. We LWOWIE w aptece p. Mikolascha, w KRAKOWIE w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego i Redyka. 1025 5 12 


skła AŻ 


Pod gwarancją rzetelności! 


Dr. Borchardta aromatyczne ziolowe mydło, do upiększenia i utrzy- 
mywania płci, doświadczone we wszystkich wyrzutach skórnych; w opie: 
czętowanych oryginalnych paczkach „o 42 cent. 

Dr. Suin de Boutemarda aromatyczny wyskok koronny, jako 
wyborne pachnidło i woda do obmywania, pobudzająca i kuzepiąca siły 
Żywotne ; flaszeczka po 1 złr. 25 ct. i po 75 ct. 

Profesora Dr. Limdesa pomada z ziół w laskach, poduosi polysk i gięt- 
kość włosów i usposabia jo do ukladania się; oryginalna iaska 50 et. 
Balsamiczne mydło oliwne odszczególnia się ożywiającem i u- 
trzymującem oddzialywaniem na giętkość i miękkość skóry; paczka po 

35 cent, 

Dr. Beringuniera środek do farbowania włosów, farbujo na czarno, 
braunatno i blond; w szkatulkach i ze szczotrczkami 5 zlr. | 

Dr. Hartuauga porada z ziół, do przywrócenia 1 ożywienia porostu 
włosów w opieczętowanych i w szkle sztemplowanych flaszeczkach po 85 et. 

Dr. Hartunga olejek z kory chiny do kunserwow nia i upiększania 
włosów; w opieczętowanrch i w szkle ustenmplowanych Aaszeczkach po 85 ct. 

Dr. Beringuiera olejek 2 korzeni ziolowych do rzmocnenia i utrzy- 
mania włosów na głowie i brudzio; fłasze zka po 1 zlr. 

Dr. Kocha bonbony ziołowe, uzuane jako pewny środek domowy przeciw 
katarowi, chryj:ce, zafiegmieniu itp.; w oryginalnych pudełkach po 70 i35 ct. 

Braci Lederer balsam. mydło z orzechów ziemnych, (aptekarzy pierw- 
szej klasy w Be linie). Cena sztuki 25 ct , za 4 sztuk w jednym pakiecie 80 ct. 

Najuows y i najtańszy produkt eleganckiej farmacji, bardzo lago- 
dny i upiękniający Środek do mycia, 

Powyższa uprzyw artykuły są w Galicji jedynie prawdziwe dv 
nabycia w następujących składach: 
we Lwowie u Z, Rnckera apt. pod Sr. 
orłem, P Mikolascha apt. J. Bei. 
sera, Kal. Krzyżanowskiego pod Ko- 
roną, J. Picpesa apt. 

Biale u apt. E. Hólera. 

Bóbrce u p. Międlickiego. 

Bochni u P. Niedzielskiego. 

Borszozowie u A Niemczewskiego 

i Spółka. 

Brodach u apt. E. Liszki. 

Brzeżanach u B. Fadenhechta. 

Buczaczu u pp. Kerzla i Jezewskiego 

i Kar. Fr. Popowicza. 

Czerniowcach u !. Schnircha, J. Al- 

lacza, J. Golichowskiego. 

Gorlicaoh u apt. W. Rogawskiego. 


w Mikulińoaoh u St. Miedlickiego. 
Nadwórnie u p. Dziembowskiego. 
Nowymtargu u K. Laura, 
Nowym Sączu u Ign. Garana. 
Przemyślu u El. Machalskiego. 


Rzeszowie u lgn. Schaittera i Sp. 
Sanoku u p. Zarewicza. 

Serecie u F. Dempniaka. 

Sokalu u A. W. Grota. 
Stanisiawowie u apt. F. Stechera i 
A. Beilia. 1156 6 —6 


Stryju u Leona Gartnera. 

Suczawie n T. Fieberta. 

Tarnowie W. F. A. Wielogórski. 
Tarnopolu u W. Stachiewicza i A. 


3 3y S JE) 


333 3 


n . A 
„ Grzybowie u A. Muszyńskiego. Morawetz spadkobierców. 
„ Jarosławiu u apt. J. Rohma. „ Wadowicach u Ign. Brosiga. 
„ Kołomyji u K. Ladena. „ Złoczowie u O. Fadenhechta. 
n Krakowie u J. Jabna, W. Redyka, W. „ zółkwi u Resie Barbaga. 
Fenza. „ Żurawnie u apt. L. Postępskiego 


Przestroga. Przed falszerstwami a mianowicie Dr. Borchardta Mydla 
ziolowego i Dr. Suin de Boutemarda Pasty do zębów ostrzegamy naszych od- 
biorców szanownych najwyrażniej Raymond & Comp. 


tech. chemicy, fabrykanci perfam i właściciele przywileju w Berlinie. 


| PZOYGAIYPI 


BYŁ 


[YKLIYPASYKK.YMALEZA | 


osłabionych wiekiem i niemocą. 


-ien ERA 


ama Ma WT TA M 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Niedokrewności, 
Cierpiemiach nerwowych 


Chronicznej biegunce, osłabieniu płciowem. 


Przekrwieniach biernych, 


W perjodach powrotu do zdrowia po ciężkich gorączkach. 
Wreszcie Środek ten nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców 


Wystrzegać się należy fałszerstw i naśladownictw. 


SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LEBEAULT"A 53, Ulica Réaumur, w Paryżu. Dostać można we Lwowie w apt. P, Miko- 
lascha; w Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka. 


YPALYWAIYPA 


IFA 


TONI-NUTRITIF 
AU QUINQUINA «e AU CACAO COMBINES. 


WINO ściagająco-ożywcze BUGEAUD?’A na winie hiszpańskim jest bardzo przyjemnego smaku. Codziennie przo- 
pisywane przez najznakomitszych lekarzy fancuskich i zagranicznych a szczególniej w chorobach następujących : 


[YPAIYPATYGAJYWKIYPYAIYP 


wszelkiego rodzaju, upławach 


zolzach, skorbucie, 


IYPALYPALIYPARNYWAIYMAI 


1049 3—38 


C. *. uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny. 


lólme zwyczaj. Walne Zgromadzenie akcjonarjnszów 


c. K. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 
odbędzie się we Środę dnia 31. Marca 18% o godzinie 10. przed południem 


w gmachu Banka hipotecznego we Lwowie. 


Przedmioty rozpraw : 


Sprawo danie z obrotów Banku za rok 1874. 

. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały. 

3. Oznaczenie dywidenly za rok 1874. A 
561 . Wniosek na ustenowienie wynagrodzenia za czynności Członków Rady nadzorczej 
(3. 61. stat.). 

„ Wybór d» óch członków Rady nadzorczej ($8. 45. 44. 45 stat.). 

. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego. » 

P. T. Akcjonarjusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tem Walnem Zgromadzeniu, 
zechcą w myśl $. 68. stat, złożyć akcje swoje majdalej do dnia 3. marca r. b. w głó- 
wnej kasie Towarzystwa we Lwowie iub filjach Zakładu w Czerniowcach, 
Krakowie i Tarnopolu, na które oprócz pokwitowan'a wydane im będą także karty le- 
gitymacyjne, uprawniające do wstępu na Walne Zgromadzenie. 

P. T. Akcjonarjusze. którzy przyslugniące im prawo głosowania zamierzają wykonać 
p'zez pełnomocników, zechcą p łnomocnictwa na odwrotnej stronie kart legitymacyjnych umieszczone 
wypełnić i własnoręcznie podpisać. 

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przea Walnem Zgromadze- 
niem w sekretarjacie Rady nadzorczej, gdzie za okazaniem karty lrgitymacyjnej P. P. Akcjonarju- 
szom na Żądanie po jednym cgz mplarzu wydsne będą. 

Lwów dnia 5. lutego 1875, 


Rada nadzorcza. 


$. 61. Czlonkowie Rady nadzorczej otrzymują za swą czynność na posiedzeniach znaki obecności. Za każdy taki 
znak ustanawia się wynagrodzenie aż do pierwszego Walnego Zgromadzenia ms 19 złr. w. a., a za fonkcje 
urzędującego członka Rady nadzorczej po 5 zlr. w. a. dziennie. : 

Później ustanawia Walne Zgromadzenia wysokość tego wynagrodzenia na przeciąg lat pięciu. Prócz tego 

pobierać będą członkowie Rady nadzorczej ustanowioną w $ 77. tantiemę, która między nich według uchwały 
Rady nadzorczej rozdzieloną będzie. : i À: 

$. 65. Każdy akcjonarjusz ma prawo do tylu glosów, ile razy po 10 akcyj złożył. Żaden jednak akcĵonarjusz, 
bez względu, czy w własnem imieniu, czy jako pełnomocnik glosuje, i żaden pełnomocnik, czy jednego czy 
więcej a:cjonarjuszów, więcej nik 50 głosów mieć nie może. 7 

3 66. Prawo głosowania na Wainem Zgromadzeniu możo wykonać akcjonarjusz tak osobiście, jak też L przez umo- 

cowanie drugiego akcjonarjusza mającego prawo głosowania. Wyjątkowo mogą być zastąpieni matoletni przez 

swego opiekuna, zostający pod kuratelą przez swego kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki hadlowe 

przez jednego z prowadzących firme ich stowarzyszenia, w ogóle przez członka do tego umocowanego, osoby 

morale przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci nie byli sami akcjonarjuszami 1409 3—5 


Najlepsza, Najnowsza, Najtańsza 
oryg. ang. Zniwiarka Samnelsona 


OMNI: UM EO X AL.“ 


1. Wzmocnione wszystkie części; 2. Ulżenie w pociągu, nowy w tym celu przyrząd: 3. Dowolne regulowanie wy- 
sokości cięcia podczas roboty; 4. Podwójnie hartowane noże; 5. Stala podkładane palce, stalowe łożysko pod całę 
sztangą nożowa; 6 Wszystkie panewki, łożyska wzmocnione i ulepszone; 7. Ruchoma rolka do dowolnego posuwania 
stołu w którakolwiek stronę; 8. Silniejsze i skuteczniejsze działanie odkkułaczy; 9. Dowolne regulowanie przy odkła- 
M daniu na większe lub mniejsze snopy; 10. Najniższa cena 

, Dalsze świadectwa : 
. „Zmiwiarka Royal pra-| „Poświadczam niniejejszem, że Żniwiarki| 
4 cowała u mnie przez całelSamuelsona. których od p. Zieleniewskiego| 
| żniwa, rznęła lepiej od in-|nabyłem 4, znajduje zupełnie dobremi, gdyż 
nych znanych mi źniwia- przez całe źniwa tegoroczne miałem S])080- 
rek, ani razu się nie ze-|bność dokładnie je wypróbować, zerzneły 
i psuła. mi 1500 morgów i jestem z nich zupełniej 
M. Lewicki, zadowolony; mogęje zatem każdemu polecić. } 
w Koniuszkach “ Fr. X. Miliewski, w Wysocicach.* ł w Zarnowcu.* 
Zresztą upraszam zapytać się: w lygołomii, w Dzikowie, w Nowosiółkuch itd. itd. po całej Galicji i w Królestwie. 
Ceny loco Kraków wraz z elem i opakowaniem: 
E |. „OMNIUM ROYAL“ żniwiarka zł, w: a. 400 | 1. „PATENT ROYAL“ kombinowana żni- 
L „OMNIUM“ kosiarka Atean a a enai ZBLI wiarka i kosiarka _ nN zł. a. w. 340 
Zamówienia na Żniwiarki oraz na części do dawniej nabytych najdalej do końca kwietnia b. r. 
Wszelkie inne żniwiarki i części do nich, jakoto: Jfjnerwa, Wood, Ceres, Champion Buckey 
po cenach najniższych. i 9 z 
L Zieleniewski, Kraków. 


1434 6—15 


„Zniwiarkę Royal. która 
u mnie już 2 lata robi, n- 
znaję za najlepszą ze wszy- 
jstkieh, jakie były na wy- 
stawie wiedeńskiej w ro- 
ku 1873. 
Józef Paoa, 


„Zeszłcgo roku wziąłem 
od pana 2 żniwiarki Royal, 
za które moge panu po- 
dziękować. ho są dobre, u 
o połowę tańsze od innych. 

Liskowacki, 
w Kołomyi.“ 


4 


58. KAROLA LUDWIKA. 


Od 20. lutego r. b. począwszy aż do dalszego postano- 
wienia wchodzi wużycie w związku kolejowym 
Szczecińsko-galicyjskim-rumuńskim nowa taryfa 
specjalna dla transportu drzewa w ładunku w 
calych wozach pomiędzy niektóremi stacjami kolei Arcyks. 
Albrechta, kolei lLwowsko-Czerniewiecko-Jasskiej, kolei galic. 
Karola- Ludwika i kolei północnej Cesarza Ferdynanda z jednej 
strony, a stacją Szczecinem z drugiej strony 

Równocześnie przystępuje także kolej Arcyksięcia Albrechta 
ze stacjami Szezerzec, Stryj, Bolechów, Dolina i Kałusz, z tran- 
sportem i innych towarów do bezpośredniego obrotu kolejowego 
w kierunku do Szczecina na Lwów. 


Odnośny, ku temu zaprowadzony dodatek IL. do taryfy z dnia 
l. września 1873 dla związkowego obrotu towarowego Ńzczeciń- 
sko-galicyjsko-rumuńskiego, oznacza przypadające bęzpośrednie 
opłaty taryfowe i może być nabytym w biurach naszej Dyrekcji 
ruchu, na naszych stacjach związkowych, jakoteż w naszym 
ekonomacie we Wiedniu. 


Lwów w lutym 1875 


Dyrekcja ruchu. 
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